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J A K ?

„Dziecko opuszczone musi być otoczone opieką". „W ięcej 
szkół —  mniej więzień". „Dziecko —  to przyszłość narodu" 
i t. p. i t. p.

Hasła powyższe są niemal na wszystkich ustach. Hasła po­
wyższe głoszą nawet ci, co nigdy nic dla dziecka w życiu nie 
uczynili. Głoszą, bo tak się już to utarło, że trzeba mówić „d o ­
brze" o dziecku, bo „dziecko —  to przyszłość narodu".

Po hasłach idzie czyn. Powstają więc towarzystwa opieki 
nad dziećmi, młodszemi i starszemi, choremi i zdrowemi, opu- 
szczonemi i nieopuszczonemi, niedorozwiniętemi i rozwiniętemi 
i t. p. i t. p.

Zrzeszają się ludzie miłosiernego serca i dobrej woli i p o ­
czynają coś robić dla dziecka. Robią dobrze i źle, dołężnie i nie 
dołężnie, sumiennie i niesumiennie. I dlatego czas najwyższy, 
byśmy w tej pracy naszej przystanęli na chwilkę i zapytali sami 
siebie

J A K  ?
Jak wykonywujemy tę naszą pracę —  pracę, co ma za­

łożyć podwaliny pod „przyszłość narodu"? Czy wykonujemy ią 
planowo, czy bezplanowo, umiejętnie, czy nieumiejętnie, do­
kładnie, czy niedokładnie, sumiennie, czy niesumiennie?

Raz do roku mamy ów tydzień i święto dziecka. I raz do 
roku przed tem świętem dziecka odbądźmy naszą spowiedź 
przedświąteczną, spowiedź, cośmy przez cały rok uczynili dla 
dziecka?
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Ś w i ę t o  D z i e c k a .

Jeśli się zaczyna coś nowego, nigdy dobrze niewiadomo, 
co z tego będzie. Dopiero już podczas roboty przychodzą do 
głowy różne pomysły.

Dzień dziecka, jak mówią jedni, czy Święto dziecka, jak 
mówią drudzy, —  nowe jest w Polsce. W ięc jedno dopiero 
wiemy:

—  Ma to być dzień, poświęcony dzieciom: tak jakby imie­
niny wszystkich dzieci w Polsce.

Nie jest to święto kościelne, nie jest to święto narodowe, 
jak naprzykład rocznica zwycięskiej bitwy; ale miły, wesoły 
dzień odpoczynku, zabaw i podarków właśnie dla dzieci.

Niech dzieci wiedzą, że dorośli są im życzliwi, pamiętają, 
kochają, pragną zabawić.

W e wszystkich miastach Polski, dużych i małych, i na 
wsi —  zbierają się dorośli i myślą o niespodziance jakiejś dla 
dzieci.

Naprzykład w stolicy, w  Warszawie, urządza się wyciecz­
ki za miasto, w kinach i teatrach są bezpłatne przedstawienia 
dla dzieci, w szkołach rozdaje się cukierki i pierniki.

Dzieci bogate od rodziców otrzymują podarki, mają roz­
rywki, dostają smaczne rzeczy; ale dla biednych otrzymać coś—  
to naprawdę wielka uciecha.

Można wiele różnych przyjemności obmyśleć: bo i muzyka 
i zabawy na placach i w ogrodach, i fajerwerki wieczorem.

Może nie mały cukierek, ale cała tabliczka czekolady, m o­
że lalki, piłki, może fantowa loterja, że można wygrać i rower 
i radjo, i gramofon, i mandolinę, i farby. Można rozdawać książ­
ki z obrazkami, domina, warcaby. Jeden by to zniszczył prędko 
zgubił albo sprzedał, a drugi miałby rozrywkę na długo.
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M oże tym, którzy dobrze się uczą, wydawać się będzie 
teczki, piórniki, cyrkle?

Różne mogą być pomysły, ale na to dużo pieniędzy po­
trzeba, a tymczasem bardzo biedni jesteśmy.

Za mało mamy okrętów, samolotów, samochodów, kolei, 
nie mamy ładnych szkół ani szpitali, ani ogrodów. Trzeba kupo 
wać, budować, zakładać, trzeba pożyczać pieniądze na rzeczy 
najpotrzebniejsze, a na prezenty tymczasem wiele wydawać nie 
możemy.

W  samej Warszawie jest dzieci szkolnych 100.000. A  nie 
można jednemu dać, a drugiego pominąć.

W ięc nie mają słuszności, którzy mówią:
—  O, ważne święto, dwa cukierki i jabłko.
Nawet matka na urodziny dziecka niezawsze może kupić 

coś lepszego.
Biedni jesteśmy, wojna nas zniszczyła. Pracować będzie­

my, i da Bóg, coraz ładniej i więcej będzie można wszystko 
urządzić i obdarować.

Tymczasem to nie od nas zależy.
Często dzieciom się zdaje, że dorośli co chcą, to robią. 

G dyby chcieli, mogliby i kupić, i dać. Dzieciom się zdaje, że one 
tylko nie mają pieniędzy, a dorośli mają.

Mylą się; tak nie jest. Dorośli mają więcej pieniędzy, ale 
mają duże wydatki i muszą rozumnie gospodarować, żeby nie 
wydawać na rzeczy mniej potrzebne, żeby nie zabrakło na to. 
co  konieczne.

Każdy człowiek najlepiej zna własne sprawy.
Dziecko myśli:
—  Dla ojca 20 groszy to mało, a dla mnie dużo. Co szko­

dzi dać 20 groszy na ciastko albo 50 groszy na kino?
Dorośli też się mylą, bo im się zdaje, że dziecko wszystko 

od  rodziców dostaje, i pieniądze mu niepotrzebne.
A  co robić, jeśli zeszyt się skończył albo ołówek zginął, 

albo stalka złamała. Trzeba jakąś składkę szkolną zapłacić, —  
tu 10 groszy, tam 10 groszy —  trzeba mieć, bo inaczej kłopot 
i przykrość.

I jest jakby zazdrość i jakby żal między dorosłymi 
i dziećmi.

Dorośli mówią:
—  Dzieciom dobrze: skaczą, bawią się, nie obchodzi ich,
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skąd rodzice biorą na wszystko. M łode toto, zdrowe, wesołe, ro­
ześmiane.

Dzieci mówią:
—  Dorosłym dobrze. Silni są, nikogo się nie boją, uczyć 

się nie mają potrzeby. Każdy może się upomnieć o sprawiedli­
wość dla siebie. Nikt na nich nie krzyczy, nie popchnie, nie 
uderzy.

Prawda —  różne są dzieci i różni dorośli, różne są rodzi­
ny i różne szkoły. Raz dzieciom lepiej, raz gorzej, raz więcej 
mogą i chcą o nie dbać, a raz mniej dbają.

A le  każdy znajdzie swoje wytłumaczenie.
Gdzie jest zgoda, to dobrze, ale bywa, że są żale i oskar­

żenia.
—  Dzieci psotne, szkodne, nieusłuchane. Drą, niszczą, tyl­

ko im sprawiać i dawać, a pomocy żadnej.
A lbo gorzej nawet:
—  Wstyd przynoszą rodzicom. Za całe starania żadnej 

wdzięczności, żadnego posłuchu. Harde i pyskate.
A  znów dzieci:
—  Inni rodzice więcej się starają, koledzy więcej dosta­

ją. Gdyby tylko chcieli...
Powtarzam: dobrze, gdy jest zgoda. A le są i kwasy...
I tu właśnie taki dzień dziecka może wiele pomóc.
Niech każdy szczerze powie, co dolega, co boli, co nie tak 

jak być powinno. Może wyjaśni się dlaczego.
—  Pan zły: dlatego się gniewał w szkole?
—  Pani niesprawiedliwie to, czy tamto powiedziała lub 

zrobiła.
Oj, dzieci, nie wiecie wy, co dorośli czują, nie wiecie, co 

im dolega, nie domyślacie się, ile trosk i smutków mają, jak 
trudne i ciężkie są ich myśli.

Oj, dorośli, nie wiecie, jak często młode jeszcze dziecko—  
ma też wiele smutków i trudności.

Gdybyśmy tak szczerze godzinkę porozmawiali, może wła­
śnie w tym dniu dziecka, —  możeby ten dzień zmienił się 
w Święto pojednania, Święto przymierza.

Przebaczyć winy, zapomnieć żale, złożyć obietnicę wza­
jemnej pobłażliwej przyjaźni.

Lubią dzieci słuchać wspomnień dorosłych: jak dawniej
było.
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A  było gorzej, o wiele gorzej, niż teraz.
Można opowiedzieć jedno wspomnienie, można trzy i wię­

cej : co oto my w młodych naszych latach przeżyliśmy.
Mogą i dzieci jeden albo i trzy takie swoje żale ze wspom­

nień opowiedzieć.
A  potem:
—  A  no trudno, było i minęło. Starajmy się, by w przy­

szłości było lepiej.
Coraz lep iej!
Niech żyją i rosną zdrowo nasze dzieci —
V i w a t !
Niech będą zdrowi i żyją w pomyślności ich rodzice i w y­

chowawcy —
V i w a t !
Niech będzie mało smutku i łez, a dużo radości!



M. M i c h a ł o w i c z .

Rycerze opuszczonego dziecka.

Minęły te dobre czasy, gdy człowiek w pocie czoła zara- 
biał na chleb powszedni. W  miarę postępu doświadczenia i wie­
dzy ludzkiej, w miarę postępu cywilizacji wyłonił się obok 
prostaczków, żyjących z pracy rąk swoich, typ „ptaków nie­
bieskich, co nic nie orzą, nie sieją, tylko ziarna zbierają". W y ­
łoniły się liczne rzesze t. zw. rycerzy. Mamy —  „rycerzy prze­
mysłu", mamy —  „rycerzy żywego towaru“ , mamy —  „rycerzy 
martwego towaru". Ostatnio liczne rzesze rycerzy pomnożył 
nowy typ „rycerzy opuszczonego dziecka". W  miarę rozwoju 
ruchu opieki nad dzieckiem i powstawania coraz liczniejszych 
towarzystw opiekujących się dziećmi, „rycerz opuszczonego 
dziecka" ma coraz łatwiejsze pole do działania. Tembardziej- 
że rycerz ów nie poprzestaje na średniowiecznych metodach 
działania, ale przeciwnie, posługuje się on techniką jak najwię­
cej współczesną, organizuje się w grupy, związki, trusty, kar­
tele, ma swój specjalny wywiad, opracowaną do najdrobniej­
szych szczegółów technikę, szlachetne oblicze i t. d. i t. d. W krę­
ca się on, gdzie się najmniej go spodziewają, jest gorliwym 
członkiem towarzystwa, zajmuje się jego sprawami finansowe- 
mi, staje się więc wprost niezbędną, personą gratissimą, staje 
się tym dzbanem, który dla Towarzystwa wodę nosi, aż wre­
szcie ucho dzbanowi się urwie. Pamiętajmy o tem, my członko­
wie wszystkich Towarzystw dziecięcych, że lada chwila mogą 
do nas zawitać „rycerze opuszczonego dziecka", przygotowuj­
my się na ich spotkanie. W zmocnijmy działalność Komisyj re­
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wizyjnych naszych Towarzystw. W ybierajmy do nich ludzi 
o odwadze cywilnej i ludzi o dokładnych metodach pracy.
Wymagajmy, by sprawozdania Komisyj rewizyjnych opierały 
się na badaniach zaprzysiężonych rzeczoznawców. Utwórzmy 
wielki Związek rewizyjny towarzystw opieki nad dziećmi i za­
pisujmy nasze Towarzystwa do tego Związku.

M. M i c h a ł o w i c z .

R a c h u n e c z k i  na  s t ó ł .

Biedne, opuszczone dziecko wzbudza litość miłosiernej 
osoby. Miłosierna osoba opiekuje się biednem, opuszczonem 
dzieckiem. Miłosierna osoba organizuje towarzystwo opieki nad 
dzieckiem i zaprasza do niego inne miłosierne osoby. Towarzy­
stwo poczyna działać i ogarnia swą działalnością coraz więk­
szą ilość dzieci. Działanie Towarzystwa zatacza coraz szersze 
kręgi, Towarzystwo gromadzi i wydaje coraz więcej pieniędzy 
Pieniądze wymagają coraz dokładniejszej rachunkowości.

A  tymczasem miłosierne osoby, osoby najzacniejsze, osoby 
o najczystszych rękach nie mają pojęcia o rachunkowości,
o prowadzeniu książek i kasy. Drogie, szanowne, miłosierne oso­
by, opiekujące się opuszczonem dzieckiem, zaproście do pro­
wadzenia rachunkowości i księgowości W aszego Towarzystwa,
fachowego pracownika, odżałujcie na ten cel nawet trochę pie­
niędzy. Bo jeżeli tego nie zrobicie, wślizgnie się do Waszego
grona „rycerz opuszczonego dziecka*', uszczknie Wam, trochę
dziecku i dobra sprawa, na którą zużyliście tyle energji, tyle
serca, ucierpi. Pamiętajcie więc —  rachuneczki na stół.
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S p o ł e c z n e  z n a c z e n i e
Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem.

Aby ocenić społeczne znaczenie Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem, trzeba sobie dokładnie uświadomić korzyści, jakie 
społeczeństwo czerpie z jej istnienia.

Zastanówmy się więc pokrótce, czy te korzyści są, a jeśli 
tak, to jakiego rodzaju.

Jak wiemy, głównem zadaniem Stacji jest opieka nad 
zdrowiem dziecka najmłodszego, to znaczy do lat 2-ch. W  chwili 
obecnej z opieki stacyjnej na terenie całej Rzeczypospolitej 
korzysta około 50 tysięcy dzieci. Doprawdy, liczba ta, aczkol­
wiek nie osiągnęła jeszcze swego maximum, nie jest mała. 50 ty­
sięcy dzieci, tych najmłodszych, najbardziej narażonych na cały 
szereg niebezpieczeństw, korzysta z racjonalnej opieki higje- 
niczno - lekarskiej. Kilkadziesiąt tysięcy dzieci jest chowane 
ściśle według zasad jaknajszerzej pojętej higjeny, pod ścisłą 
kontrolą lekarza - pedjatry i jego pomocnicy —  wykwalifiko­
wanej pielęgniarki. Śród tych dziesiątków tysięcy dzieci, część, 
prawdopodobnie bardzo niewielka, mogłaby i bez Stacji, dzięki 
pewnej zamożności rodziców, mieć opiekę higjeniczno - lekar­
ską, nie gorszą od stacyjnej. Znaczną jednak część dzieci sta­
cyjnych stanowią dzieci rodziców biednych, którzy nawet z po­
mocą Kas Chorych nie byliby w stanie zapewnić swym maleń­
stwom należytej opieki lekarskiej.

Otóż, gdyby Stacje nie mogły dać społeczeństwu nic więcej 
poza rozciągnięciem racjonalnej opieki higjeniczno - lekarskiej 
nad kilkoma dziesiątkami tysięcy dzieci, to i tak już istnienie 
Stacyj byłoby dla społeczeństwa wysoce korzystne i całkowicie 
usprawiedliwione, niezależnie od kosztów, jakieby to istnienie 
za sobą pociągało.



Społeczne znacz. Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem 119

Drugą korzyścią, jaką ma społeczeństwo ze Stacyj, jest 
zmniejszenie się chorobowości, a co za tern idzie i śmiertel­
ności śród dzieci najmłodszych. Racjonalna opieka nad zdro­
wiem dzieci stacyjnych idzie pod hasłem szeroko stosowanej 
profilaktyki. Czy ta akcja jest skuteczna? Z całą pewnością tak. 
Dzieci stacyjne, wychowywane według zasad współczesnej wie­
dzy medycznej, chorują bezwzględnie mniej, niż ogół dzieci 
w tym samym wieku. Powyższe twierdzenie wysuwam na pod­
stawie obserwacyj zarówno z własnej Stacji, którą prowadzę 
oa kilku lat, jak i danych z innych Stacyj. Pozwolę sobie przy­
toczyć przykłady. Lekarze, prowadzący Stacje, nie widzą pra­
wie zupełnie śród dzieci stacyjnych przypadków ciężkiej krzy­
wicy, które to przypadki jeszcze dziś są na porządku dziennym 
śród dzieci niestacyjnych. Przypadki tężyczki śród zapisanych 
do Stacyj należą do rzadkości. Letnie biegunki, które tyle ofiar 
zabierają śród najmłodszych dzieci, nigdy nie szerzą się w ta­
kim stopniu śród dzieci stacyjnych, a jeśli i występują spora­
dycznie, to nie mają naogół tak ciężkiego przebiegu, jaki się 
w tym czasie obserwuje u dzieci niestacyjnych.

Wraz z mniejszą chorobowością idzie i mała śmiertelność 
dzieci stacyjnych. Dzieci te giną naprawdę tylko wyjątkowo, 
a jeśli i giną, to przeważnie nie z tych przyczyn, które wysu­
wają się na pierwsze miejsce u reszty dzieci w tym wieku. Na 
klinicznej Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem śmiertelność 
śród dzieci zapisanych wynosi 3,03°/,,. Jest to odsetek bardzo 
mały i wielokrotnie niższy, niż u dzieci niestacyjnych.

Jednakże praca Stacji, a wraz z tem i jej znaczenie spo­
łeczne na tem się nie kończy. Stacja Opieki nad Matką i Dziec­
kiem jest w pewnych dziedzinach publiczną szkołą —  szkołą, 
gdzie matki uczą się racjonalnego pielęgnowania i wychowywa­
nia swych dzieci. Lekarz stacyjny nadaje kierunek tej akcji, 
matka zaś przy pomocy pielęgniarki wprowadza go w życie 
Matka, która w przeciągu 2-ch lat (normalny czas pobytu dziec­
ka na Stacji) jest w ścisłym kontakcie ze Stacją, pod koniec 
tego okresu robi się w pewnych dziedzinach osobą naprawdę 
kompetentną. Te doświadczone matki przez udzielanie wska­
zówek i rad innym matkom, z poza Stacji, propagują zasady 
racjonalnego wychowywania dzieci. Dzięki temu Stacja posiada 
możność oddziaływania na szersze masy matek i pośredniego 
kształcenia ich.
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Dlatego też powiedzenie o Stacji, że jest ona szkołą dla 
matek stacyjnych, może jest za skromne, każda bowiem Stacja 
pośrednio przez własne matki jest szkołą dla tysięcy innych 
matek, kształci, bez przesady, całe społeczeństwo. Dzięki Stacji 
zdobycze współczesnej medycyny, szczególnie z zakresu odży­
wiania dziecka, pielęgnacji, higjeny, zapobieganie chorobom za­
kaźnym, stają się dorobkiem szerokich mas, nawet tych z sute­
ren i poddaszy.

Na zakończenie chcę podkreślić jeszcze jedną korzyść, 
jaką ma społeczeństwo ze Stacyj. Stacja opieki, jak wiemy, nie 
może istnieć bez kuchni mlecznej, t. j. instytucji, któraby mo­
gła tanio i dobrze przygotować każdą mieszankę, zarówno dla 
zdrowego, jak i chorego dziecka. Tego rodzaju kuchni, dostęp­
nych dla szerszej publiczności, poza Stacjami niema. My Pe- 
djatrzy wiemy, że u niemowląt bez kuchni mlecznych nie byli­
byśmy w stanie zwalczać całego szeregu zaburzeń żołądkowo- 
jelitowych. To są nasze apteki. Cenimy je na równi ze zwy- 
kłemi, a czasem nawet więcej. Z kuchni mlecznych korzystają 
prócz wychowanków Stacji i dzieci, nieobjęte opieką stacyjną. 
W  ten sposób kuchniom mlecznym, a wraz z niemi i Stacjom, 
przypada ważna rola społeczna —  wypełniania luki, która przez; 
długie lata dawała się we znaki dzieciom najmłodszym.
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W y c i e c z k i  d l a  d z i e c i .

W artość wychowawcza wycieczek po kraju jest już dziś 
uznawaną bez sprzeciwów, a jako ważny czynnik pedagogicz­
ny, wycieczki są zalecane zarówno przez sfery nauczycielskie, 
społeczne, jako też przez decydujące W ładze Ministerjalne.

Okólniki Ministerstwa W . R. i O. P. jednakże bardzo słusz­
nie odróżniają pojęcie „wycieczek dla młodzieży“ , od pojęcia 
„wycieczek dla dzieci“ . Odróżnienie takie było konieczne dla 
zwrócenia uwagi i pohamowania zbyt gorliwych przewodników, 
którzy w zapale swoim, bardzo zresztą godnym uznania, nie li­
czyli się wcale z fizyczną i umysłową możliwością dziecięcą 
i nakreślali programy zbyt wyczerpujące.

Okólniki Ministerstwa stawiają granicę 12 - lecia, jako 
linję, dzielącą wycieczki młodzieży od wycieczek dzieci.

W obec siedmioletniej szkoły powszechnej, na tę granicz­
ną linję z konieczności trzeba się godzić, chociaż bardzo poży­
tecznie byłoby przesunąć ją jeszcze o dwa lata. Ponieważ jed­
nak wychowańcy szkoły powszechnej już ją opuszczają około 
13— 14-go roku życia, przeto rok 12-ty trzeba będzie uznać za 
rok, dzielący dwa typy wycieczek.

Na ulicach Stolicy widujemy często łańcuch par dziecię­
cych, co zwiedza Warszawę. Uczestnicy zwykle niosą ze sobą 
paczki z żywnością. Zdrowe, opalone twarze mają jednak w y­
raz zmęczony, jakby zgnębiony. Nic dziwnego: miasto wieśnia­
ka męczy, a torturą jest obuwie. Istotnie, swobodna bosa noga, 
obuta w niewygodne najczęściej obuwie, a stawiana przez dłu­
gie godziny po rozpalonych twardych chodnikach wielkiego mia­
sta, sprawia dziecku tak bolesne zmęczenie, że często łzy spły­
wają po tej kochanej, poczciwej gębinie, a największe dziwy Sto­
licy nie mogą okupić fizycznej przykrości.
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Jest to jakby zemsta obrażonej Ziemi za oddzielenie się 
od Niej. Trzeba pamiętać, że indyjscy mędrcy chodzenie boso 
uważają za święty obowiązek Hindusa, jako jedyne bezpośred­
nie zetknięcie się istoty człowieczej ze świętą Ziemią.

Nieraz widziałem, że najradośniejszym momentem dla 
wycieczki był powrót do gospody Polskiego Towarzystwa Kra­
joznawczego, gdzie z pośpiechem zdejmowano obuwie, a uczu­
cie wielkiej ulgi i zadowolenia opromieniało twarze.

Jeszcze częściej te bolesne pochody widuje się w Kra­
kowie, gdzie zacna, oddana dzieciom, gorliwa nauczycielka 
dokumentnie wykłada im różnice gotyku Marjackiego kościoła 
od przepięknego renesansu Zygmuntowskiej kaplicy. A  że Kra­
ków, daje setki tematów do wykładu, kończy się więc na tern 
że dzieciaki opłakują renesans i nienawidzą gotyku.

Bywały wypadki, że gorliwe kierowniczki przedszkoli za­
bierają swój drobiazg na wycieczkę w Tatry i wloką swą gro­
madkę z Gąsienicowej Hali przez Zawrat do Morskiego... na 
szczęście ten żarliwy przykład taternictwa zdarza się wyjąt­
kowo.

Cóż tedy robić z dzieckiem wsi, które nie widziało mia­
sta, i z dzieckiem miasta, któremu obca jest wieś?

W ycieczki w każdym razie powinny być robione i muszą 
być robione, ale ich program winien być starannie przemyśla­
ny, a organizacja opracowana do najdrobniejszych szczegółów

Podstawową, zasadniczą ideą musi być:

1. Oderwanie dziecka od monotonji codziennego życia.
2. Zetknięcie go z przyrodą raczej, niż z kulturą miasta.
3. A  najważniejsze, to nie przemęczanie nadmiarem wra­

żeń i zbytnim wysiłkiem fizycznym.
Nie tylko dla dziecka, lecz nawet dla dorosłego człowie­

ka, oderwanie się od szarego tła codzienności jest momentem 
istotnej radości, zadowolenia i szczęścia. O ileż to bardziej 
i silniej oddziałuje na wrażliwy umysł dziecka. Te wybuchy ra­
dości, jakie towarzyszą w szkole początkowi każdych świąt, 
to przecież nie masowy, zbiorowy wybuch lenistwa, lecz właś­
nie radość z odmiany, z zerwania codzienności, z wyłamania się 
łańcuchów monotonji.

Dlatego też i wycieczka, odrywająca od szarej normy co-
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dziennych obowiązków, jest zawsze przyjmowana z entuzjaz­
mem. Nie trzeba tego entuzjazmu hamować. Niech wybucha 
z tą żywiołową bezpośredniością dziecięcej wrażliwości. Ta su­
ma radości i zainteresowań, to właśnie najbardziej pedagogicz­
ny czynnik w wychowaniu.

Dzieci wsi, żyjące blisko z przyrodą, mogą być prowadzo­
ne do miast, ale do najbliższych, które i tak zrobią na nie duże 
wrażenie, zwłaszcza jeżeli umiejętnie poprowadzić wycieczkę 
i przeplatać chwile zwiedzania, chwilami odpoczynku. Nie na­
leży prowadzić wycieczki w mieście z zamku do katedry, po­
tem do muzeum, dalej na wystawę obrazów i t. p., lecz należy 
po zwiedzeniu pamiątkowego gmachu skierować dzieci nad rze­
kę, do parku, na błonia i t. p.

Te zmiany usuwają przemęczenie i zaostrzają wrażliwość.
Natomiast dzieci miejskie, żyjące anormalnem życiem 

odcięcia zupełnego od przyrody i jej kojącego, błogosławionego 
wpływu, winny być, jak tylko można najczęściej, na łono przy­
rody kierowane: las, łąka, jezioro, rzeka, ogród, wzgórze, wyd­
ma piasczysta... oto tereny, na których dziecko miejskie może 
otrzymywać niewypowiedzianie korzystne wrażenia, tak dla swej 
wrażliwej duszy, jako też i dla swego drobnego, umęczonego 
życiem wielkomiejskiem ciała.

Tam trzeba dzieciom pozostawić możliwą swobodę, ale 
swobodę umiejętnie kierowaną, takie bowiem zupełne pozosta­
wienie dzieci samym sobie, też nuży je rychło i prowadzi nieraz 
do niepożądanych ekscesów.

Obok korzyści dla zdrowia i umysłu dziecka, wycieczkę 
trzeba uważać za poważny czynnik społeczny i naukę życia 
obywatelskiego, zbiorowego, a kierownik wycieczki ma dosko­
nałą okazję do obserwacji charakterów, usposobień i upodobań 
uczestników. To daje mu doskonały materjał do odpowiednie­
go poprowadzenia indywidualnych poczynań wychowawczych.

Musi jednak kierownik duchowo być młodym, wrażliwym 
i stąpać nie na koturnach, lecz zwyczajnie sobie po koleżeńsku 
w charakterze starszego przyjaciela, bo tylko taki stosunek da 
mu możność dotrzeć do serc młodego pokolenia. Żadne inne obco­
wanie nie wiąże tak silnie, jak te momenty, spędzone na wspól­
nych wycieczkach. Dlatego też wycieczka daje bardzo dużo nie 
tylko dziecku, lecz i wychowawcy.
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Wrażenia z wycieczki zostają odbite na wrażliwej płycie 
umysłowości dziecięcej i pozostają na niej utrwalone przez całe 
życie. Dlatego wychowawca nie powinien żałować nigdy ani swe­
go czasu, ani trudu organizacyjnego, lecz chwytać w lot okazje 
aby powierzoną sobie dziatwę wprowadzić do tej krainy do­
brych wróżek, jakiemi są wycieczki.

M. M i c h a ł o w i c z .

K s z t a ł ć m y  s i ę

Istnieją kursa dokształcające dla elektromonterów i ma­
szynistów kolejowych, dla ślusarzy i stolarzy, dla kucharzy 
i piekarzy, dla ogrodników i służby hotelowej, ba nawet dla czy ­
ścicieli ulic w miastach, nie słyszeliśmy tylko o kursach do­
kształcających dla działaczy na polu opieki nad dziećmi. A  szko­
da, bo „dziecko, to przyszłość narodu“ .

Dość jest przysłuchać się obradom na posiedzeniach towa­
rzystw opieki nad dziećmi, by dojść do smutnych wniosków. Jest 
to zjawiskiem prawie powszechnem, że sprawy tak ważnej dzie­
dziny, jak opieka nad dziećmi, są traktowane pod kątem nieuc­
twa, nie mówiąc już o  niezaradności lub drobnych lokalnych 
ambicyjkach. A  szkoda, bo „dziecko —  to przyszłość narodu“ .

Do kroćset przestańmy już raz deklamować o tej „przy­
szłości narodu“ i stańmy na poziomie chociażby prostej, ale 
uczciwej kucharki, która przystępując do pieczenia zwykłego 
mazurka, uprzytomnia sobie, co i w jakim porządku ma czy 
nić, a jeżeli zapomni, to zagląda do książki kucharskiej.

Zajrzyjm y i my do książek z dziedziny opieki nad dziec­
kiem, do książek, które uczą jak gotować przyszłość narodu 
Załóżmy w większych przynajmniej miastach zwykłe koła sa­
mokształcenia się dla działaczy na polu opieki nad dziećmi. 
Stwórzmy teren, na którym starsi i młodsi panowie, starsze 
i młodsze panie, prezesi i prezeski mieliby możność zastanowić 
się nad tem, co robić i jak robić na polu opieki nad dzieckiem, 
a nie powtarzać tego w kółko, że „dziecko —  to przyszłość 
narodu".



Prof. Dr. W ładysław Szenajch.

Katastrofalny brak łóżek szpitalnych
dla chorych dzieci w W a r s z a w i e .

Sto czterdzieści pięć lat mija od chwili, gdy w r. 1785 
wielki uczony L a v o i s i e r  po zbadaniu stosunków, panujących 
w ówczesnych szpitalach paryskich, wypowiedział tezę o nie­
zbędności oddzielenia dzieci od chorych dorosłych i budowania 
dla chorych dzieci oddzielnych szpitali dziecięcych.

W  ciągu długiego okresu czasu, który nas dzieli od owej 
chwili, gdy w szpitalach paryskich po kilku chorych, czasami 
po 8— 9 dzieci, leżało w  jednem dużem łóżku, gdy na jednej 
sali i niejedrokrotnie w jednem łóżku leżały dzieci wraz z do­
rosłymi, gdy chorzy na ospę, odrę, czerwonkę przebywali wspól­
nie na jednej sali z chorymi niezakaźnymi, —  powstało w Eu­
ropie i Ameryce bardzo wiele szpitali dziecięcych, tak, że przy­
najmniej większe miasta mają dostateczną liczbę szpitalnych 
łóżek dziecięcych, np. Paryż rozporządza 4.234 łóżkami dziecię- 
cemi, lub Wiedeń, który posiada przeszło 2.000 łóżek w szpi­
talach i klinikach dziecięcych.

Jak jest w W arszawie?
Warszawa posiada obecnie 333 łóżka w szpitalach dziecię­

cych: 165 łóżek w szpitalu dla dzieci przy ul. Kopernika, 100—
w szpitalu im. Karola i Marji dla dzieci i 68 —  w uniwersy­
teckiej klinice pedjatrycznej.

Na zasadzie doświadczenia większych miast europejskich 
i amerykańskich należy przyjąć, że na każde 100.000 mieszkań­
ców miasto stołeczne powinno rozporządzać 130 łóżkami szpi- 
talnemi dla chorych dzieci. Warszawa liczy obecnie 1.104.504 
mieszkańców, czyli liczba łóżek powinna wynosić 1435, a wo­
bec tego, że stale —  jak się to dzieje na Zachodzie —  powinien 
być pewien zapas miejsc szpitalnych na czas wzmożonej choro-
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bowości, nasilenia epidemji i wobec tego, że szpitale nie po­
wstają z dnia na dzień, Warszawa powinna rozporządzać za­
pasem 195 łóżek dla przyrostu 150 tysięcy mieszkańców, licząc, 
że ludność Warszawy w ciągu najbliższych dziesięciu lat bę­
dzie wzrastała corocznie tylko o 15 tysięcy —  ogółem więc już
w chwili obecnej Warszawa powinna posiadać w szpitalach
i Klinikach dziecięcych przynajmniej 1630 łóżek, ma zaś tylko
333, czyli zaledwie 20°/0 niezbędnej liczby łóżek.

Nie przesadzę, jeżeli powiem, że niema żadnego działu 
gospodarki społecznej, którego potrzeby byłyby zaspokojone 
w tak niskiej mierze. To już nie brak, lecz istotna nędza!

Może ktoś powie, że jest to tylko teoretyczne obliczenie 
które nie odpowiada naszym warunkom, że u nas dzieci mniej 
chorują, że u nas matki niechętnie oddają dzieci do szpitala. 
Otóż tak nie jest, życie bezwzględnie tym wątpliwościom za­
przecza: napływ chorych do szpitali dziecięcych zwiększa się
stale z roku na rok, jak o tern świadczą następujące dane:

Do szpitala im. Karola i Marji

w roku 1924 zgłosiło się do przyjęcia 1943 dzieci
1925 „ „ „ „ 2213 „
1926
1927
1928
1929

2732
3186
3118
4066

Jak widzimy liczba chorych dzieci zgłaszających się
o przyjęcie do szpitala, zwiększyła się o 160°j„.

Powyższe dane dobitnie świadczą, że nasze matki chcą
leczyć swe chore dzieci w szpitalach. A le czy mogą? Niestety
nie! Na potwierdzenie tego smutnego faktu przytoczę kilka su­
chych liczb.

W obec wielkiego napływu chorych, byliśmy zmuszeni 
skrócić przeciętny pobyt jednego dziecka w szpitalu do ostatecz­
nych granic, do 13,4 dni (dawniej, normalnie pobyt chorego wy­
nosił 21,6 dni); z powodu konieczności przyjęcia nowych, ciężko 
chorych dzieci, byliśmy zmuszeni niejednokrotnie wypisywać ze 
szpitala dzieci nie wyleczone, lecz tylko podleczone. Dzięki te­
mu skróceniu pobytu, udało nam się zwiększyć liczbę dzieci 
przyjętych z 1447 dzieci w latach 1914—  1923 do 2271 dzieci 
w r. 1929.
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Mimo tego zwiększenia liczby przyjęć o 57°/0 i mimo to, że 
rodzice, wiedząc, iż szpital jest prawie stale przepełniony, za­
zwyczaj przed umieszczeniem dziecka informują się, czy jest 
miejsce w szpitalu i w razie braku, już zupełnie dziecka nie 
przywożą, —  liczba wydanych rodzicom biletów odmownych
w ciągu ostatnich lat zwiększyła się o 3750l0, jak to widać z na­
stępujących danych:

W  szpitalu Karola i Marji

w roku 1924 odmówiono przyjęcia 378 dzieciom 
.. 1925 „ „ 557
„ 1926 „ „ 978
„ 1927 „ „ 1341
„ 1928 „ „ 1199
.. 1929 „ „ 1795

W  roku ubiegłym z 4066 zgłoszeń nie przyjęto 1795 dzie­
ci —  44, l°/„, czyli odmawiano przyjęcia prawie każdemu dru­
giemu zgłaszającemu się do szpitala choremu dziecku. Na nie­
których oddziałach stosunek jest jeszcze gorszy, tak np. na 
oddział chirurgiczny przyjęto o wiele mniej dzieci, niż odmó­
wiono: przyjęto bowiem 538 dzieci, odmówiono zaś przyjęcia 
638 dzieciom.

Jak się to przedstawia w poszczególnych dniach, przyto­
czę dla przykładu kilka liczb:

24. IV.1929 przyjęto 5 dzieci, odmówiono 7 dzieciom
18. V.1929 „ 3 „ „  7
1.VII. 1929 „  7 „ „ 10

24.VIII.1929 „  7 „ „ 8
27. XI.1929 „ 3 „ „  7
29. XI.1929 nie przyjmowano dzieci ,, 14 „

1.XII. 1929 ,, przyjęto 9 dzieci, „  9 ,,
4.XII.1929 „ „ 7 „  „  15
5.XII.1929 „ 6 „ „  11

Ile za temi suchemi liczbami kryje się matczynych łez, z ło ­
rzeczeń, niezadowolenia i przekleństw, łatwo sobie uprzytomni 
ten, kto może wejść w położenie matki i odczuć jej stan psy­
chiczny w chwili, gdy, pragnąc dać należytą pomoc swemu cię­
żko choremu dziecku, zostaje od drzwi szpitalnych odtrącona.

Więc, aby zaradzić temu wielkiemu złu, musi być w krót­
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kim czasie rozbudowane szpitalnictwo dziecięce w Warszawie; 
przedewszystkiem ze względów oszczędnościowych powinny być 
rozszerzone istniejące szpitale i kliniki, a następnie pobudowa­
ne nowe. W  pracy tej powinny zespolić się wysiłki całego spo­
łeczeństwa: nie powinno braknąć zarówno inicjatywy prywatnej 
i organizacyj społecznych, jak przedewszystkiem samorządu, 
Kasy Chorych i rządu.

Napisałem te kilka słów, aby przekonać wszystkich tych 
którym dobro dzieci, zdrowotność miasta, obowiązek społeczny, 
stanowisko Warszawy, jako stolicy Państwa, leżą na sercu, że 
powiększenie liczby łóżek szpitalnych dla chorych dzieci w W ar­
szawie —  to nie zbytek, nie rzecz, którą można odkładać do
„przyszłych lepszych czasów", lecz jedna z najkonieczniejszych,
najpilniejszych potrzeb i wymogów życia społecznego, to jego
mus!



Jadwiga Pawińska.
P rezes T ow a rzy stw a  K o lo n ij L etn ich  d la  d z ie c i im . St. M ark iew icza  

i Z w ią zk u  P o lsk ich  T ow a rzy stw  K o lo n ij Letnich.

Znaczenie kolonij letnich dla dzieci.

W  całokształcie opieki nad dzieckiem kolon je letnie stoją 
w pierwszym szeregu instytucyj pierwszorzędnego znaczenia.

Jednoczą one w sobie fizyczne, higjeniczne i kulturalne 
wychowanie dzieci i młodzieży. Rozwój bowiem sił fizycznych, 
naprawa i utrwalenie zdrowia —  znaczy tężyzna ciała —  roz­
budzanie umysłu i duszy przez obcowanie z przyrodą, uobycza- 
jenie przez współżycie gromadne —  czyli kultura ducha —  oto
cele kolonij letnich.

Cele jasne i wyraźne, że są odpowiednikami potrzeb wie­
ku dziecięcego zawsze, a w obecnych warunkach więcej, niż kie­
dykolwiek, rozumie każdy, kto się zastanawia nad trującym 
wpływem fizycznym i moralnym środowiska wielkomiejskiego.

Wyrwanie dziecka, choć na miesiąc, z upalnego, pełnego 
zgiełku miasta, z wilgotnych suteren, czy dusznych poddaszy, 
z podwórek cuchnących, nie znających promyka słońca, na po­
wietrze, światło i swobodę ma olbrzymie dla młodych organiz­
mów znaczenie, a nieraz stanowi o ich życiu.

Lekarze szkolni stwierdzają, że mizerne, słabowite dziec­
ko warszawskie, po kilkakrotnym pobycie na kolonj ach, zmie­
nia się do niepoznania, przeistacza nieledwie swą rasę.

Pominąwszy już przybytek na wadze, łatwo osiągalny, 
zwłaszcza u dzieci źle odżywiernych, następuje znaczna poprawa 
ogólna, wyrażająca się rozwinięciem klatki piersiowej, zmniej­
szeniem gruczołów i zwiększeniem ilości hemoglobiny we krwi, 
nawet u dzieci z nieznacznym przybytkiem na wadze. Pozatem 
daje się zauważyć zahartowanie na wpływy atmosferyczne, u ja-



wniające się w zimie rzadszem zapadaniem na katary i bron- 
chity.

Niejedno zapewne dziecko jest zdolne przeżyć zimę 
w okropnych warunkach mieszkaniowych i materjalnych, tylko 
dzięki odporności, nabytej na kolonj i.

To są wyniki kolonij zwykłych, wypoczynkowych, o ile się 
one znajdują w zdrowych, suchych miejscowościach, dają dzie­
ciom odpowiednie warunki mieszkaniowe, t. j. duże, dobrze prze­
wietrzone sypialnie i zdrowe, obfite, zgodne z wymaganiami le- 
karskiemi odżywianie.

Rozszerzony zakres wpływów, mają kolonje uzdrowi­
skowe.

Nie mówiąc już o Busku, który należy traktować jako sa- 
natorjum, czterotygodniowy pobyt w Ciechocinku daje dobre 
rezultaty przy leczeniu dzieci zołzowatych, dotkniętych gruźlicą 
kości, stawów, skóry, zapadających na reumatyzm stawowy i t. p

Prowadzone przez szereg lat kolonje leczniczo-klimatycz- 
ne dla ogromnej liczby dzieci z powiększonemi gruczołami 
przyoskrzelowemi i nieznacznemi zmianami w płucach, silną nie­
dokrwistością, okazały się zbawiennemi, przynosząc znaczną 
poprawę stanu ogólnego dzieci. Na poprawę tę oprócz warunków' 
klimatycznych miejscowości, wpływają racjonalne odżywianie, 
oraz ubieranie dzieci, zabiegi lecznicze: jak werandowanie, ku­
racja arszenikowa, odpowiednie ćwiczenia fizyczne i t. p.

Również dodatnie wyniki dają kolonje nadmorskie dla 
dzieci zołzowatych, oraz z wygojoną gruźlicą kostną.

Powyższe uwydatniło znaczenie lecznicze i profilaktycz­
ne, t. j. zapobiegawcze, kolonij letnich.

W  zakresie higjeny spełniają one jeszcze rolę propagan­
dową —  dziecko przyuczane na kolonij do codziennego prawi­
dłowego mycia się, do mycia rąk przed jedzeniem, czyszczenia 
zębów własną szczoteczką, sypiania przy otwarłem oknie, na­
biera tych nawyknień, stosuje je potem w domu.

Tym sposobem przeszczepia praktyczne zasady higjeny na 
otoczenie domowe i przyczynia się do podniesienia poziomu 
kulturalno - higjenicznego całej rodziny.

Należy jeszcze wspomnieć o połkolonjach. Nie mogą one, 
oczywiście, dać tego, co dają kolonje pełne, mogą jednak mieć 
pewne dodatnie znaczenie pod względem zdrowotnym i wycho­
wawczym, o ile są odpowdednio i w dobrych warunkach prowa­
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dzone. Półkolonje są to kolonje bez noclegu, wskutek tego po­
jemność ich jest wielokrotnie większa, zmontowanie i zainwen- 
tarzowanie mniej wymaga nakładu, a koszt utrzymania dziecka 
niższy, głównie wskutek większej liczby dzieci w danej jednost­
ce gospodarczej.

Niemożliwe jest w tym krótkim zarysie szczegółowe oma­
wianie wszechstronnego wpływu kolonij na zdrowie fizyczne 
i moralne dzieci, różniczkowanie typów kolonij w stosunku do 
całej gamy potrzeb młodych organizmów, ich właściwości 
i wieku.

Nasuwa się jednak pytanie, czy zrozumienie potrzeby ko­
lonij i rozwój ich u nas jest współmierny do ich olbrzymiego 
znaczenia.

Stanowczo nie, tak pod względem ilości kolonij, jak i ich 
jakości.

Operujemy względnie dużemi liczbami dzieci, wysyłanemi 
na kolonje i półkolonje, wydajemy na ten cel znaczne fundusze 
państwowe, samorządowe i prywatne. Zanadto jest ta działal­
ność jednak rozproszkowana, rozdrobiona, zadużo pochłania 
energji i środków w stosunku do wyników jakie daje.

Te same środki, mogłyby być z większą korzyścią dla 
dzieci wyzyskane, gdyby panowała mniejsza rozbieżność w p o j­
mowaniu zasad i celów kolonij, mniejsza dowolność w sposo­
bach prowadzenia, żywienia i t. d.

Ustalenie pewnego minimum wymagań dla kolonij, ko­
niecznych do uzyskania pomyślnych wyników, ujednostajnienie 
sposobu prowadzenia kolonij jest kwestją palącą. Wymaga te­
go ekonomja grosza publicznego, oszczędzanie energji społecz­
nej, a nadewszystko dobro i zdrowie dzieci.

Zadania te winien spełnić istniejący Związek Polskich To­
warzystw Kolonij Letnich i Instytucyj kolonje organizujących.

W  tym celu powstał on i te wytyczne mają być między 
innemi treścią jego działalności.

Jako pierwsze wydawnictwo Związku ukaże się niebawem 
Podręcznik dla organizatorów kolonij.

Do rozwinięcia jednak żywszej działalności Związku, ko­
nieczne jest większe zainteresowanie się nim poszczególnych 
organizacyj, współpraca ich i materjalne poparcie, ograniczają­
ce  się zresztą do skromnej składki rocznej.



Wanda Szumanówna.

Wychowanie dziecka i szczęście dziecka.

W ychowując dzieci, myślimy przedewszystkiem o tern, że­
by je uczynić dobremi, a tern samem zapewnić im szczęście na 
przyszłość.

Zapytajmy, czy nie lepiej zrobić je szczęśliwemi jako dzie­
ci, a przez to uczynić je dobremi na przyszłość.

Dziecko łatwo uszczęśliwić, potrzeba na to głównie 2 wa­
runków —  1) dziecko powinno być zdrowe, 2) dziecko powin­
no być zajęte.

Tylko w pierwszych miesiącach życia potrzeba dziecku 
możliwie dużo spokoju, ale i wśród tej jego bezczynności są 
chwile, w których dziecko uczy się patrzeć, uczy się poruszać 
sprawniej rączkami i nóżkami. Powinniśmy mu dać okazję ku 
temu, nie spowijać zbyt mocno i nie zostawiać za dnia w ciem­
nym pokoju.

Skoro dziecko tylko zacznie chwytać, nie lubi już pozostać 
bezczynne —  chce mieć coś w ręce, dotykać, pukać, ustawiać—  
i wtedy się uśmiecha i wtedy gaworzy.

Jeżeli ono nie śpi ani usypia, a nie bawi się czemkolwiek, 
nie bada czegoś, wtedy jest smutne. I tak już będzie przez 
całe dzieciństwo i młodość —  dziecko bez zajęcia jest nieszczę­
śliwe.

Brońmy zatem dziecka przed tern, żeby musiało siedzieć 
bez ruchu, przeciwnie dążmy, ażeby na zmianę i ciało i umysł 
dziecka były zajęte.

Nie chodzi tu o ciągłe zabawianie dziecka, tern mniej 
o ciągłą pracę. Nie chodzi też o drogocenne zabawki. Nieznacz­
ne cząstki z bogactwa przedmiotów, któremi rozporządzają do­
rośli, odpadki od ich pracy, sznurek, kartonik, korek są najlep-
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szemi zabawkami maleńkich dzieci i nieodzownym materjąłem 
do pracy dla starszych dzieci.

Dawajmy więc dzieciom ten materjał i pozwólmy im roz­
porządzać swojemi rzeczami. Dajmy dzieciom kącik na przecho­
wanie swoich skarbów, choćby one nam się wydawały nic nie 
warte te ich kamyki, czy karteczki. Nie wyrzucajmy ich bez zgo­
dy dzieci, bo inaczej możemy ciężko skrzywdzić tych, których 
pragniemy uszczęśliwić. Opowiadała mi jedna osoba dorosła 
jak znienawidziła nauczycielkę za to, że wyrzuciła jej pudeł­
ko od zapałek. B yły w niem ziemia z grobu jej matki i włosy 
ukochanej lalki.

Jeżeli nie chcemy lekceważyć szczęścia dziecka, nie wy­
śmiewajmy żadnego z jego zajęć, ani tej babki z piasku, ani je ­
go zabawy w dorosłych, ani rozmowy z fikcyjną myszką i kra­
snoludkiem. Dajmy dziecku żyć w krainie fantazji, pobądźmy 
z niem tam niejedną chwilę, a nauczy się ono dzielić z nami 
dziś swe dziecinne zmartwienie —  później swe zmaganie o lep­
sze ja.

Trudno pogodzić szczęście dziecka z pracą o chleb co ­
dzienny w tym samym ciasnym, ciemnym pokoiku, w którym 
znajduje się zarówno warsztat, jak mieszkanie i kuchnia, ale 
i w bardzo biednych warunkach spotykamy jasne twarzyczki 
dzieci, a wśród dzieci w jedwabiach i koronkach widujemy twa­
rzyczki skrzywione, nieszczęśliwe. To słońce szczęścia promie­
niejące na twarzyczce dziecka w ciasnej izdebce pochodzi ze 
słońca miłości rodzinnej, z tego, że dziecko czuje się kochanem. 
Nieszczęście widniejące na twarzy dziecka chowanego w słoń­
cu i w bogactwie pochodzi z egoistycznej miłości rodziców.

Nie chcą znieść płaczu dziecka, więc stale ustępują, a nie 
umieją wyczytać w jego twarzyczce, że czuje się i jest nie­
szczęśliwe. A lbo też chcą rodzice mieć dziecko bezustannie 
czyste i układne, chcą je mieć odrazu doskonałe i dają mu bez­
ustannie rozkazy, nie dopuszczając, by ono sobie samo coś roz­
kazało, by też samo nad sobą popracowało. Przecież nie ten 
człowiek jest szczęśliwy, który jest dobry z musu, lecz ten, któ­
ry jest takim z własnej woli.

Rodzice sądzą często, że skoro ich dzieci mają dostatek 
w domu i opiekę rodziców, są i muszą być szczęśliwe, bo mają 
wszystko, czego im potrzeba. Tymczasem dzieci ich cierpią, bo 
nie mają tego, czego najwięcej pragną, —  towarzystwa innych
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dzieci, ruchu wśród przyrody, cierpią skutkiem wiecznego trak­
towania ich jak dzieci wtedy, gdy wiele ich myśli wybiega do 
głębszych zagadnień na równi z myślami dorosłych, albo ponad 
ich myśli, jeżeli dorośli przeszli nad wiecznemi zagadnieniami 
do porządku dziennego.

Dzieci cierpią skutkiem łatwego posądzania ich o złą wolę, 
o kłamstwo. W  Anglji opiera się wychowanie na zaufaniu do
dzieci i słyszałam tam zdania ludzi doświadczonych, że im wię­
cej zaufania dziecku okazujemy, tern bardziej stara się ono na 
nie zasłużyć. W  Anglji widziałam też bardzo dużo dzieci i mło­
dzieży promieniejących radością życia.

Jeżeli chcemy, żeby dzieci były szczęśliwe, dajmy im moż­
ność zaufania nam, wierzenia w naszą szczerość. Niema chyba 
wiele cięższych odkryć w dzieciństwie, jak to, że rodzice, że ci, 
którym bezwzględnie wierzyło, mówią nieprawdę.

Dajmy dziecku wiarę w dobro w ludziach, w sprawiedli­
wość; młodzież, a i dzieci żywo odczuwają niesprawiedliwości 
społeczne i tępotę wychowawców na te niesprawiedliwości.

Dajmy dzieciom wiarę w najwyższe dobro, wiarę w B o­
ga prowadzącego duszę człowieka ku doskonaleniu się, wiarę 
w wyższe przeznaczenie życia. Jeżeli tej wiary w sobie nie ży­
wimy, trudno nam będzie rozwinąć ją w dziecku i kto wie, czy 
znajdzie ono w sobie szczęście dążenia poza krańce tego świata

Wskażmy dziecku główny cel życia i główne drogi, różni 
ludzie dochodzą do tego samego celu różnemi drogami. P o ­
zwólmy dziecku nawet czasami zbłądzić, nie załamujmy rąk nad 
jego złością. Najdzielniejsi i najzacniejsi ludzie niezawsze byli 
najgrzeczniejszemi dziećmi.

Dajmy dziecku dobre warunki rozwoju fizycznego, umy­
słowego i moralnego i baczmy, czy ono jest szczęśliwe, a wtedy 
będziemy też wiedzieli, czy zaistniała w dziecku harmonja, 
ta harmonja duszy, o której mówi Pestalozzi, że gdzie ona 
zaistniała, można zostawić ze spokojem niektóre przesądy, bo 
,,znikną same jak cienie w świetle“ .

Nie żądajmy więc samej doskonałości od dziecka, i nie 
w taki sposób, żeby w niem szczęście zagłuszyć.

Niech nam to wystarczy, że ono pragnie dobra, wierzy 
w nie i idzie ku niemu.



J. Cz. B a b i c k i.

Czy śmiać się nauczą?

Tydzień Dziecka? —  oczywiście w maju. Roześmiane, ra­
dosne buzie dziecięce harmonizują z białoróżowem kwieciem 
sadów, jasne oczęta z błękitem nieba majowego. Wiosna i dziec­
ko —  obraz pogodnej niezamąconej brudem życia radości.

W  maju, w Tygodniu Dziecka, dziecko na pierwszym pla­
nie: ono najważniejsze —  dorosły człowiek maleje.

Patrzy dorosły człowiek na Królewską Mość Dziecko w je ­
go majowem państwie i nie poznaje codziennego Kopciuszka.

—  To ten? Ten sam, co wczoraj jeszcze był nieznośny, nie­
posłuszny, brudny, dokuczliwy?

Królewicz ma na sobie słoneczny strój swobodnej dziecię- 
cości, zamiast szarej szmaty codziennej udręki.

—  Któreż dziecko prawdziwsze: wczorajsze, czy dzisiej 
sze —  z majowego tygodnia?

To dzisiejsze, z ,,Tygodnia". „W ażne" jest, poczucie w ła­
snej wartości pozwala mu być sobą. Człowiek dorosły jest mniej 
ważny, i skromne poczucie własnej niższości pozwala mu dziec­
ko zobaczyć. Raz w roku widzi „najplawdziwśą plawdę", jak 
powiada Haluśka w cudnych „Pisklętach" Rogoszówny.

Patrzy Człowiek, nie wtrąca się, nie przeszkadza...
Bosemi nożynami stojąc w płytkiej strudze, mała Józia za­

czerpnęła zbyt wielką od wódki butlą mętnej wody i przegląda 
zdobycz pod słońce. Minka skupiona, poważna. Brewki zsunię­
te, zmarszczone czołko. Coś bada, pracuje.

—  „Ja mam tsi, i tsi, i tsi, i jesce robak" —  woła ra­
dośnie do kogoś pod mostem.

W ylewa zawartość butli do strugi i czerpie na nowo. Ba­
da, sprawdza, poznaje świat.
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Człowiek pamięta, jak w kwietniu Józia z dwoma bracisz­
kami bili do śmierci niemrawą żabę prętami wikliny. Buzie złe, 
roznamiętnione... Uderzenia szybkie, zaciekłe: o n e  teraz biją, 
o n e  —  nie i c h !  Bo są silne, a żaba bezbronna. Teraz oni do­
rośli, a żaba —  dziecko!

—  Bij ją! Jeszcze się rusza. Bij! Już!
—  Pats —  ma biały bzusek.
Zbrodnia —  tak. Za bicie, za udrękę, za pognębienie... I ta 

wódka z butli też winna...

W ięc nie same światła. Są i cienie. Światła płyną z same­
go dziecięctwa, cienie z życia. Sączą się z pokoleń, z win i cho­
rób ojców  i dziadów... W ypełzają z najbliższego otoczenia, od 
starszych, od rodziców, od opiekunów. Rodzą się ze złej twarzy 
dorosłych, z pręta wiklinowego, z wódki... Przenikają z polityki, 
z prasy, z ulicy...

Dziecko nietylko się śmieje, ono płacze również. Ma swoje 
troski, kłopoty, zawiedzione ambicje, rozwiane marzenia i smut­
ki. Ma ciężkie obowiązki, z których najcięższym jest podporząd­
kowanie swoich praw, prawom mocnego, dorosłego człowieka.

Czasu jednak na przejmowanie się troskami mało. Nawał 
coraz nowych, coraz ciekawszych wrażeń nie pozwala smucić się 
długo. Przez okres krótkiego dziecięctwa musi przecież dziecko 
świat poznać, zawrzeć z nim kontrakt solidny na całe „dorosłe“ 
życie.

A  przedewszystkiem musi na całe życie nauczyć się śmiać 
radośnie. Śpieszy się też, aby pracowicie wyzyskać ż y c ie -b a j­
kę. gdy wszystko dokoła przemawia głosem zrozumiałym i wła­
sną opowiada historję. Mówi lalka, konik, drzewa, kwiaty... M ó­
wi struga, sprzęty, zwierzęta... Minie czas i djalog się skończy, 
zacznie się monolog: poznawanie siebie, a potem umowy z sobą, 
kompromisy.

W tedy nie czas już uczyć się cieszyć, śmiać wesoło i uśmie­
chać pogodnie.

Ludzie źli, ludzie bez uśmiechu, ludzie zbrodniarze — to 
ci, co w dzieciństwie nie nauczyli się sztuki pogody i radości..

Józia z uśmiechem —  bada żyjątka w mętnej wodzie 
strugi...

Józia bez uśmiechu —  zabija prętem żabę bezbronną.
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Dziecko uśmiecha się, bo ufa, bo je kochają, bo je pie­
szczą...

Są, które nie ufają, których nikt nie kocha, które pieszczo­
ty nie znają: dzieci —  przedmiot opieki... dzieci —  opuszczone.

Z nikim nie dzielą swych smutków i radości, nie mają do 
kogo się uśmiechać. Jest ich dużo. Rejestrowanych powyżej 
50.000. A  nierejestrowanych?

Żyją w zakładach opiekuńczych, w przytułkach noclego­
wych, w domach „dobrodziejów", na ulicy...

Czy one śmiać się nauczą? Czy nie będą ludźmi bez 
uśmiechu?

Może w majowym tygodniu rozbłyśnie uśmiech na ich twa­
rzyczkach?
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SPOSOBY PROPAGANDY HIGJENY NA WSI.

Wiemy jak trudno jest prowadzić propagandę opieki nad 
dzieckiem na wsi. Dużo jeszcze tam panuje przesądów i nieufno­
ści do tego, co mówi lekarz, pielęgniarka, nauczyciel.

Jakkolwiek po całej Rzeczypospolitej ostatniemi czasy 
dużo urządza się pogadanek, odczytów, a nieraz i książka na 
temat opieki nad niemowlęciem dostanie się do głuchej wsi, to 
jednak skutki tej propagandy przeważnie są jeszcze minimalne. 
Zniechęca to pracowników społecznych. Niewątpliwie, najlepszą 
propagandą jest organizacja stacji opieki na wsi —  nie zawsze 
jest to jednak możliwe przy naszych ograniczonych środkach, 
a dotarcie do szerokich mas nieoświeconych matek wiejskich 
pozostaje i nadal najważniejszem zadaniem opieki społecznej.

Polski Komitet Opieki nad Dzieckiem podjął próbę dotar­
cia do tych mas z hasłami opieki nad dzieckiem zapomocą pro­
stych, czasem dosadnych, a zrozumiałych dla najszerszych 
warstw, wierszyków. Cały szereg wierszyków, pióra p. Heleny 
Duninówny, które Komitet pragnie rozpowszechnić, zawarty jest 
w małej, 20 - groszowej broszurce. Przytaczamy tu niektóre 
z nich, jako wzory:

A  umyjże matuś synka, choćby przy niedzieli,
Bo się ludzie z całej wioski będą z niego śmieli,
Że jak wieprzka go hodujesz, co się w błocie nurza, 
żerdź u plota mu grzebieniem, kąpielą —  kałuża.

A  wyczesz mu choć raz jeden ten łeb rozczochrany,
Jeszcze mu się co zalęże w tej czuprynie lnianej,
Na kołnierz mu wesz wypełznie, ogromna jak cielę...
Jakże pójdzie do kościoła modlić się w niedzielę.

(myjcie i kąpcie wasze dzieci, dbajcie o czystość)

Oj cicha, cichutka 
W ojciechowa chata —
Nie słychać, że w izbie 
Jest mała Agata.
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Darła się od rana,
Przeszkadzała matce —
Cóż to na sen dała 
Matula Agatce!

W lała w buteleczkę 
W ódki osłodzonej:
—  Ssij sobie, aż zaśniesz,
Bąku zatracony —

Spokojnie się domem 
Zająć może matka —
Zidjocieje zato 
Od wódki Agatka.

(zgubność alkoholu dla dzieci)

Hanka kowalczanka —  najmilsza z dziewuszek,
Tylko czegoś blada, wciąż ją boli brzuszek.
Chodziła matula pomiędzy sąsiady:
—  Powiedzcie, co robić? nie żałujcie rady! —

Powiedziała na to Agata z pod lasu:
—  Nie zwlekajcie ino, nie marnujcie czasu,
Idźcie, póki pora o radę, sąsiadko,
Do Stacji Opieki nad Dzieckiem i Matką.

(Zgłaszać się o radę do Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem)

Uwzięła się nasza Zośka (pół roku już ma)
Nie chce smoczka wziąć do gęby —  taka jucha zła.
Wykrzywia się, parska, głową rzuca wstecz,
Jakby chciała rzec: zabierzcie, to paskudna rzecz.

Ma rację mała Zośka, choć to jeszcze skrzat,
Gdy matczyna pierś go karmi —  wtedy pędrak rad. 
Utuli się i uciszy, przylegnie jak trusia,
Zawieszona u matusi słodkiego cycusia.

(Najzdrowszem mlekiem dla dziecka jest mleko matki).

Splątały się wedle dróżki 
W ojtusiowe krzywe nóżki,
Popłakuje wgłos nieboże:
Z dziećmi bawić się nie może.

A  czy wiecie, że Wojtusia 
Ukrzywdziła tak matusia 
Ta matusia, co go przecie 
Ponad wszystko kocha w świecie!
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Nie pytała się doktora —
Teraz radzić już nie pora.
Kulas - W ojtuś w dzieci rzędzie 
Pośmiewiskiem zawsze będzie.

(Żeby dziecko miało proste nóżki).

A  chociaż się w kolebusi mały Jasiek drze,
Zapamiętaj to, matusiu: Kołysać go nie trza,
Uchyl szybki, wpuść do izby świeżego powietrza,
Kołysankę mu zaśpiewaj, uspokoi się.

Pochyla się kolebusia, małem ciałkiem wstrząsa,
Coraz głośniej synuś płacze, wciąż mocniej się dąsa. 
Niech go lepiej ukołysze, niech do snu ulula,
Ta piosenka, co ją zcicha zanuci matula.

(Nie kołyszcie nigdy).

Poszedł do szkoły Jasiek —  chłopaki z niego w śmiech,
Nawet pan nauczyciel przygryza w śmiechu wąsa —
Każdy się z niego śmieje, każdy się zeń natrząsa,
Bo jąka się, sepleni, nie umie zliczyć trzech!

—  A  cóż to? nie uczyła matka jak mówić trza?
Kluski masz chyba w gębie, bełkoczesz jak niemowa! —  
Jaśko płacze, ze wstydu za piec się w izbie chowa,
I trzęsie się, i szlocha, i coraz głośniej łka.

Przecie mu do nauki serduszko aż się rwie,
Księdzem chciał przecie zostać, na książce czytać ładnie.
Cóż, kiej go matuś mówić nie nauczyła składnie 
I ponoć całe życie będzie już mówił źle.

(Żeby dziecko wyraźnie mówiło).

Zostawiłaś matuś dziecko w kolebeczce w izbie,
Poszła gadać z sąsiadkami, usiadłszy na przyźbie,
A  dzieciak się aż zanosi, z krzyku aż sinieje —
Nie wie matuś zagadana, co się w izbie dzieje.

Przemoczyły się do szczętu Zesine pieluszki,
Rozkopało się biedactwo, zziębły gołe nóżki —
W  izbie chłodno, dzieciak marznie. A  biegnijże matko, 
Zamiast gadać po próżnicy na przyźbie z sąsiadką!

(Zmieniajcie mokre pieluszki).

—  A  ta wasza mała Jaga 
To podobna do szparaga:
Taka cienka, taka blada
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I, choć spora, nic nie gada.
Cała radość dziecku —
Siedzieć na przypiecku,
A  zabawa cała —
Patrzeć, osowiała.

—  A  za to kumów Januszek —  
To istny świeży kwiatuszek! 
Czerwoniutkie ma buziaki,
Jak w ogródku krasne maki,
Jak ptaszek wesoło 
Skacze sobie wkoło,
Śmieje się do słońca,
Szczebiocze bez końca!

—  A  czem to się dzieje,
Źe Jaga cherleje?

—  A  jaka przyczyna,
Że zdrowy chłopczyna?

Zapytajcie matki,
Ciekawe sąsiadki!

—  Śpij, syneczku, śpij mój mały,
Już gwiazdeczki niebo stroją —
Kotki będą kołysały 
Kolebeczkę białą twoją.
A  - a - a... a - a - a...
Szare —  bure obydwa.

Śpij, syneczku, śpij nieboże,
Matka lula cię, jak może —
Kołysze cię w obie strony,
Czemu synuś wciąż skrzywiony?
Buja —  buch... buja —  buch...
Nie płacz, synku, przecieś zuch? —

Nie chcę, nie chcę gwiazdki z nieba! 
Kołysać mnie nie potrzeba!
Niech odejdą Kizie obie —
Chcę spokojnie zasnąć sobie!
E —  e —  e... e —  e —  e...
Nie kołyszcie! Zasnąć chcę!

(Nie kołysać).

Ucieszyła się matusia, 
Bo córusia 
Trzy ząbki już ma, 
Nie chorzała,
Nie płakała,
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W  nocy spała,
Gorączki nie miała...
Poszła do sąsiadki z dumą —
—  A  widzicie, moja kumo:
Zmieniałam pieluchy,
By dzieciak był suchy;
Byłam przy dziewczynie 
O każdej godzinie;
Chodziłam z córeczką 
Na ciepłe słoneczko;
Wykarmiłam piersią skrzata —
Ot, i jest zapłata!
Nie chorzała,
Nie płakała,
W  nocy spała,
Gorączki nie miała,
Chociaż przecie —  ząbkowała!
Jak perełki —  trzy zębusie 
Przybrały Jagusię.

(Łatwe ząbkowanie).

Pragnęlibyśmy zwrócić uwagę pracowników Stacyj Opieki 
nad Matką i Dzieckiem, opiekunów społecznych, nauczycielstwa 
oraz wszystkich innych osób, którym sprawa opieki nad dziec­
kiem leży na sercu, że powodzenie tej próby uzależnione jest od 
ich ustosunkowania się do rozpoczętej akcji i możliwie jak naj­
szerszego rozpowszechnienia broszurki.

Przytaczamy wszystkie hasła objęte w wierszykach:
1. Należy się starać, żeby dziecko miało proste nóżki.
2. Nie należy dziecka kołysać.
3. Trzeba uczyć dziecko wyraźnie mówić.
4. Należy zmieniać mokre pieluszki.
5. Nie trzeba dziecka kołysać.
6. Przez odpowiednią pielęgnację ułatwiać ząbkowanie.
7. Nie używać alkoholu, jako środka nasennego.
8. Uprzedzać chorobę higjenicznem postępowaniem.
9. Nie radzić się bab, lecz lekarza.

10. Dbać o czystość dziecka.
11. Nie radzić się znachorów.
12. Zgubność alkoholu.
13. Znaczenie słońca.
14. Należy zapobiegać chorobom.
15. Znaczenie czystości i świeżego powietrza.
16. Nie trzeba zapychać dzieci chlebem, który niepotrzebnie

rozpycha.
17. Zwracaj się do Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem.
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18. Naczynia kuchenne powinny być czyste.
19. Zgłaszajcie się po porady do Stacyj opieki.
20. Nie należy spać z dziećmi w jednem łóżku.
21. Zdrowie dziecka —  to radość matki.
22. Najzdrowszym pokarmem dla niemowlęcia jest mleko matki.
23. Dzieci są blade, jeśli nie mają powietrza i słońca.
24. M yjcie dzieci i dbajcie o czystość.
25. Za z ły  wygląd dzieci odpowiedzialna jest matka.

Broszurkę tę można nabywać w Polskim Komitecie Opieki
nad Dzieckiem nietylko w okresie „Tygodnia Dziecka“ , ale i sta­
le przez cały rok.

Sprawozdanie P. K. O. D. z akcji „Tygodnia Dziecka“ w 1929 r.
na Zjazd Delegatów Wojewódzkich Komitetów

dn. 5 kwietnia 1930 r.

W  roku 1929 „Tydzień Dziecka“ zorganizowały następujące 
województwa: białostockie, kieleckie, łódzkie, nowogródzkie, po­
leskie, poznańskie, warszawskie, wileńskie, wołyńskie oraz st. m 
Warszawa.

Nie zorganizowały województwa: pomorskie, lubelskie, 
stanisławowskie, tarnopolskie, lwowskie; o krakowskiem nic nie 
wiemy.

Do dnia dzisiejszego sprawozdania z akcji nadesłały wo­
jewództwa: białostockie, nowogródzkie, poznańskie, warszawskie 
i st. m. Warszawa. Poleskie T-wo Kolonij Letnich, które organi­
zowało „Tydzień Dziecka" w woj. poleskiem, nadesłało sprawo­
zdanie bardzo ogólnikowe; prosiliśmy o szczegółowsze, obiecano 
nam, lecz dotąd nie dostarczono.

„ T y d z ie ń  D zieck a  ‘  w 1929 r.
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..T yd zień  D z ie c k a "  w  1929 r.
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„T y d z ień  D z iec k a "  w  1929 r.

„T y d z ień  D z iec k a "  w  1929 r.

Pol. Kom. Opieki nad Dzieckiem wszystkim Komitetom 
Wojewódzkim rozesłał: afisze, hasła (5 gatunków), książeczki 
„Nasze odczyty" i „Opuszczone“ . Rachunki za te druki (zwrot 
kosztów) pokryły województwa: kieleckie, nowogródzkie, pole­
skie i wołyńskie. Pozostały jeszcze winne: białostockie, łódzkie,, 
poznańskie i wileńskie.
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Musimy stwierdzić, że, jeżeli chodzi o sprawozdania, to 
pomimo kilkakrotnych próśb i przynagleń, napływają one nie­
zmiernie powoli. Jako ilustracja, może służyć fakt, iż za rok 
1928 brak nam dotąd sprawozdań z województw: białostockiego, 
tarnopolskiego, pomorskiego (kasowego) i krakowskiego (uogól­
niającego działalność całego województwa). Uniemożliwia to Pol-
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skiemu Komitetowi Opieki nad Dzieckiem danie władzom peł­
nego sprawozdania z przebiegu akcji w całej Rzeczypospolitej, 
utrudnia pracę społeczną, uniemożliwia zorjentowanie się w po­
trzebach poszczególnych terenów oraz obmyślenie i przygotowa­
nie odpowiedniej literatury propagandowej na następny „T y ­
dzień Dziecka".



Ze sprawozdań, nadesłanych przez Komitety województw:
białostockiego, nowogródzkiego, warszawskiego oraz m. st. W ar­
szawy wynika, że:
1) Akcja „Tygodnia Dziecka" na terenie Rzeczypospolitej zy­

skuje coraz większe zrozumienie i poparcie, bo zdołano spra­
wą dziecka zainteresować szeroki ogół ludności.

2) Komitety przeważnie główny nacisk kładą na stronę propa­
gandową, uważając zbiórki tylko za dodatek.

3) Ograniczono „Tydzień" od 1-go do 3-ch dni, zależnie od
miejscowości.

4) Dla uprzyjemnienia dzieciom „Święta Dziecka" przygotowa­
no: kina, teatry, koncerty, „Święto pieśni", pogadanki dla
dziatwy szkolnej, przedstawienia amatorskie, zabawy, prze­
jażdżki parogodzinne statkami, wycieczki zamiejskie kolej­
kami, rozgrywki sportowe, zwiedzanie ogrodu zoologicznego,
defiladę dzieci, podarki, łakocie i t. p.

5) Dla dorosłych duży nacisk położono na odczyty i pogadanki,
związane z wychowaniem dziecka (w poznańskiem np. poga­
danek wygłoszono około 500 plus 6 odczytów przez radjo,
w Warszawie zaś przygotowano 6 dużych zebrań, t. zw. Aka- 
demij, składających się z przemówień o znaczeniu „Tygodnia

W arszaw a. 1 M ie jsk a  S ta cja  H ig jen y  Z a p o b ieg a w cze j — P u ła w ska  91
„Ś w ięto  D z iec k a " .



K r o n i k a  k r a j o w a 149

Dziecka“ i Deklaracji Genewskiej, urozmaiconych częścią 
artystyczną: muzyka, śpiew, deklamacja oraz szereg mniej­
szych —  same przemówienia —  po szkołach powszechnych).

6) Poza drukami, wziętemi z P. K. 0 . D. (1460 broszurek)
i 2000 egz. tygodnika „Świat, Dom i Szkoła", Komitet W oje ­
wódzki Warszawski wydrukował: 6.000 plakatów, 35.000 ulo­
tek i 25.000 nalepek na okna. Komitet W ojewódzki Poznański
wydał 2 odezwy w ilości 9.000 egz. i zakupił broszury w ilo­
ści 1,114 egz.

7) Jako skutki akcji propagandowej „Tygodnia Dziecka" stwier­
dzono zwiększoną frekwencję osób, korzystających z insty- 
tucyj i zakładów opiekuńczo-wychowawczych.

Jeżeli chodzi o sprawę zużytkowania zysków z „Tygodnia 
Dziecka", to przeznaczono je na:

1) budowę przytulisk dla matek i niemowląt (poznańskie),
2) na organizowanie kolonij letnich, 3) na poparcie prac kilku
instytucyj społecznych, opiekujących się dziećmi na danym te­
renie (Warszawa), 4) na roczne utrzymanie w zakładzie opie­
kuńczo-wychowawczym jednego dziecka-stypendysty „Tygodnia
Dziecka" (Warszawa).

G ru p a  d z iec i na p o d w ieczo rk u  w Śniatynie.
„T y d z ień  D z iec k a " .
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I N S T R U K C J A
dotycząca zadań, urządzenia i funkcjonowania Stacji Opieki

nad M atką i Dzieckiem przy zakładach pracy.

Z ADANI A.
1.

S ta c ja  O p iek i nad M atką i D zieck iem  p rzy  z a k ła d a ch  p ra cy  jest jed n ą  
z łorm  och ron y  m acierzyń stw a na d rod z e  d o  r e a liza c ji art. 15 p. 2 ustaw y 
z dn ia  2.V II . 1924 r. F orm a  ta d o ty ch cza s  nie p os ia d a  sa n k cji p ra w n ej, g dyż  
je s t  d o p ie ro  p rzew id zian a  w  p ro je k c ie  n o w e liz a c ji ustaw y.

S ta c ja  O p iek i nad  M atką i D zieck iem  z o s ta je  u rząd zon a  p rz y  z a k ła ­
d zie  p ra cy , k tó ry  w sku tek  pew n ych  w aru n k ów , s tw ierd zon y ch  p rzez  In s p e k ­
tora  P ra cy , nie m oże  natychm iast u ru ch om ić ż łob k a .

S ta c ja  ta, a cz k o lw iek  n ie zw a ln ia  fa b ryk i z ob ow ią zk ów  u rząd zen ia  
ż łob k a , g d y ż  n ie rea lizu je  n a jw a żn ie jsz eg o  zagad n ien ia  w  d z ied z in ie  o ch ron y  
m acierzyń stw a, t. j. karm ienia  n iem ow ląt p iersią , stanow i b a rd zo  w ażną p la ­
ców k ę  ja k o : 1) form a p rz e jś c iow a , p rz y g o to w u ją ca  teren  d o  z a łożen ia  ż łob k a ,
2) środ ek  p rop a g a n d y  o ch ron y  m acierzyń stw a, 3) a k c ja  p ro fila k ty k i h ig je -
n iczn e j i ku ltura ln ej w  środ ow isk u  d om ow em  p ra cow n ik ów . W  stosun ku d o
w yw iązan ia  się z w ym agań  art. 15 p. 2 ustaw y z dnia 2 .V II. 1924 r. u rzą ­
d zen ie  S ta c ji p rzy  za k ła d a ch  p ra cy , n ie m ogą cy ch  natychm iast uru ch om ić
ż łob k a , św ia d czy  o  lo ja ln o śc i i d ob re j w o li d an ego  za k ła d u  w  stosun ku d o
o b o w ią zu ją ce g o  u staw odaw stw a.

2.
Zada n iem  S ta c ji O p iek i nad M atką i D zieck iem  jest s tw orzen ie  d z ie ­

c iom  p ra cow n ic, za tru d n ion ych  w  za k ła d z ie , p ozosta w ia n y m  w  d om u  w  c za ­
sie  p ra cy  m atki, w aru n k ów  ja k n a jb a rd z ie j sp r z y ja ją c y c h  ich  ro z w o jo w i, 
o to cz e n ie  ich  op iek ą  i u trzym anie  śc is łeg o  k on taktu  z m atką, w  ce lu  u św ia ­
d om ien ia  je j i pou czen ia  o h ig jen ie  karm ien ia  i ra c jon a ln em  w y ch ow an iu
n iem ow lęcia .

3.
C elem  za zn a jom ien ia  m atek z ro d z a je m  op iek i, roztacza n ej nad  ich 

d ziećm i i zach ęcen ia  m atek d o  w sp ó łp ra cy  z p ie lęgn iark ą , k on ie czn e  jest 
p rzep row a d zen ie  u m ie jętn e j a k c ji p rop a g a n d ow e j. A k c ja  ta p c ie g a  g łów n ie  
na w y g łaszan iu  poga da n ek  p rzez  p ie lęgn iark i na zebran iach  w szy stk ich  m a­
tek, m a ją cy ch  n iem ow lęta  i dzieci w  w ieku  p rzed szk o ln ym  oraz  m atek , b ę d ą ­
cy ch  w  ciąży , a  p ra cu ją cy ch  w  danej fa b ryce . P og a d a n k i z  m atkam i w inny 
w  n a leżytem  św ietle  p rzed sta w iać  im d ążen ie  P aństw a d o  w y ch ow an ia  z d r o ­
w eg o  d zieck a  oraz  ro lę  lekarza  i p ie lęgn iark i i ok reś lić , na czem  p o leg a ć  ma 
w sp ó łp ra ca  m atek z person elem  S ta cji.

4.
S ta c ja  O p iek i nad  M atką i D zieck iem  w inna p rzed ew szy stk iem  o b e j ­

m ow ać n iem ow lęta  d o  15 m iesięcy  (d z ie c i p ra cow n ic  oraz  p ra cow n ik ów , 
w  sz cz eg ó ln ośc i w d ow ców , k tó rz y  nie m ają  d la  d z ie c i od p o w ie d n ie j op iek i 
w  dom u ) i m atki c ięża rn e ; jest  natom iast rzeczą  w skazan ą, ażeby  op iek a  ta 
b y ła  rów n ież  roztacza n a  nad  d ziećm i starszem i d o  3, 4, 5, a n aw et 7 lat, 
t. j. d o  ch w ili w stąp ien ia  d o  s z k o ły  p ow szech n e j. C elem  w y p e łn ien ia  zadań ,
w sk a zan ych  w  p. 2, S ta c ja  O p iek i nad  M atką i D z ieck iem  w inn a u d z ie la ć
w szystk im  n iem ow lętom  d o  15 m iesięcy  b ezp ła tn ie  w y p ra w ek  ora z  d o ż y ­
w ian ia  w ed łu g  p rzep isu  lek arza ; u d z ie la n ie  d oży w ia n ia  p ow in n o  b y ć  s to s o ­
w an e rów n ież  d o  d ziec i starszych  p on ad  15 m iesięcy , w  k a żd ym  razie  d o  tych
z p ośród  nich , d oży w ia n ie  k tó ry ch  lekarz  b ęd z ie  u w aża ł za k on ieczn e .

U R Z Ą D Z E N I E .

1. S i e d z i b a S t a c j i .
S ta c ja  w inna m ieścić  się p rzy  za k ła d z ie  p ra cy  lub w sam ym  za k ła d z ie  

p ra cy , jed n a k że  w  zu p ełn em  od osob n ien iu  od  p ra cy  i p os ia d a ć  o d d z ie ln e  
w e jśc ie .
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2. L o k a l  S t a c j i .
L ok a l S ta cji p ow in ien  sk ła d a ć  się  z d w óch  p o k o jó w  i p rz e d p o k o ju : 

w  je d n y m  z p o k o jó w  w inna b y ć  u rząd zon a  p oczek a ln ia , w  dru gim  —  ga b i­
net lekarsk i. Z a leżn ie  o d  w ie lk ośc i p o k o jó w , c zę ś ć  jed n eg o  lub dru g iego  
(w ięk szeg o ) w inna b y ć  p rzezn aczon a  na k a n ce la rję . L ok a l pow in ien  p osiad ać  
p ie ce  lub  centra lne og rzew an ie , ścian y  w inn y  b y ć  p om a low an e o le jn o  na 
ja sn y  k o lo r  •—  p o d ło g a  w y ło żo n a  linoleu m  lub p om a low an a  o le jn o .

W  m n ie js zy ch  ośrod k a ch , nie p os ia d a ją cy ch  kuchni m leczn y ch  w  p o ­
b liżu , S ta c ja  w inna p os ia d a ć  p rócz  tego kuch n ię  m leczną w  od d z ie ln y m  
p o k o ju .

3. P o c z e k a l n i a .
P oczek a ln ia  w inna p o s ia d a ć : 1) k rzes ła  z  d ru cian em i k oszyk am i z t y ­

łu, 2) ław ę z p rzegrod am i d o  rozb ieran ia  d ziec i, 3) w ieszak , 4) zegar, 5) u m y­
w a ln ię  lub zlew , 6) sp lu w a czk i (na w y sok ich  n og a ch ), 7) k oszy k  d o  p a p ie ­
rów , 8) term om etr ścienn y, 9) p la k a ty  p rop ag an d ow e.

4. G a b i n e t l e k a r s k i .
G ab in et lek arsk i w in ien  p o s ia d a ć : 1) s to lik  lub b iu rk o  d o  pisania,

2) k osz  d o  p a p ierów , 3) d o  badan ia  d z ie c i stó ł z m ateracem , p o k ry ty  p łótn em
gum ow em , na k tóre  p od  k a żd e  d z ie ck o  p o d k ła d a  się arkusz św ieżeg o  p a ­
p ieru  lub p rz eśc ie ra d ło , 4) k ilk a  (2— 3) k rzesła , 5) p ó łk i na druki, 6) w ie ­
szak , 7) term om etr ścienn y, 8) um yw aln ię , 9) n a czyn ia  z p łyn em  d e zy n fe k ­
cy jn y m , 10) kubek , 11) sp lu w a czk ę , 12) w  od p ow ied n iem  n a czyn iu  szpatelk i
d o  ga rd ła , 13) m ło teczek , 14) ste tosk op , 15) m ały  stery liza tor, 16) sza fkę  na
instrum enty i lekarstw a.

5. K a n c e l a r j a .
W  częśc i p o k o ju , p rzezn a czon eg o  na k a n ce la r ję , w inn y zn a jd o w a ć  się 

następ .u jące p rz ed m io ty : 1) w aga d o  w ażen ia  d z ie c i, 2) p rzy rzą d  d o  m ie ­
rzen ia  d z ie c i, 3) w anna d la  d z ie c i, 4) stó ł d o  pisania z p rzyrząd am i i m ater- 
ja ła m i p iśm ien nem i, 5) segregatory  d o  kart r e je s tra cy jn y ch  i inn ych  druków ',
6) 2— 3 k rzes ła  lub taborety , 7) szafa d o  p rzech ow y w a n ia  p rzed m iotów , w y ­
d a w a n y ch  m atk om  (w yp raw k i d la  n iem ow ląt, sm oczk i, m y d ło , tran i t. p.)
lub b ęd ą cy ch  w  u ży ciu  S ta c ji (fa rtu ch y  d la  lek arzy , p ie lęgn iarek  i s łu żby ,
ścierk i, ręczn ik i, term om etry ).

W szy stk ie  m eble, z n a jd u ją ce  się w  lok a lu  S ta cji, w inny b y ć  p o m a lo ­
w an e o le jn o  na b ia ło .

6. K u c h n i a m l e c z n a .
K u ch n ia  m leczn a  w inna p o s ia d a ć : 1) p ie c  kuch enny, w zg lęd n ie  k u ­

ch en k ę  g azow ą , 2) s tó ł ku ch en n y z szu fla da m i, 3) sza fk ę  o  3 -ch  p ó łk ach ,
4) d ra b in k ę  d o  bu telek , 5) aparat S ox le ta  w raz z p rzyrząd am i d o  p rz y g o to ­
w y w an ia  m ieszanek , 6) ch łod n ię . 7) n a czy n ia  a lu m in jow e  d o  m leka, 8) w a ­
n ien kę d o  m ycia  n a czy n ia , 9) sz cz o tk i d o  m ycia  bu telek , 10) dw a ku b ły ,
11) ścierk i d o  naczyń .

7. P e r s o n e l S t a c j i .
P erson e l S ta c ji O p iek i nad  M atką i D z ieck iem  p rzy  z a k ła d z ie  pracy  

s tan ow ią : le k a rz -p e d ja tra , p ie lęgn iark a  (ew en tu aln ie  p ie lęgn iark i) i p o ­
trzebn a  ilo ść  s łu żb y  n iższe j (p os łu g a cz k i). P ie lęgn ia rk a  w inna p os ia d a ć  
św ia d ectw o  z  u k oń czen ia  sp e c ja ln y ch  k u rsów  p ie lęg n a c ji n iem ow ląt oraz 
św ia d ectw o  z  o d b y te j p ra k ty k i, c o  n a jm n ie j d w u ty g od n iow e j, w  czyn n ych  
p la ców k a ch , pow inn a  b y ć  zaan ga żow a n a p rzed  zorgan izow a n iem  S ta c ji i p ra ­
c o w a ć  p rzy  je j u rządzan iu . P ie lęgn ia rk ę  an gażu je  się  na 3 -m ies ięczn y  okres 
p ró b n y ; jed n a  siła  p ie lęgn iarsk a  jest w y s ta rcz a ją ca  na 30 d zieci (w  tem  nie 
w y że j 20 -tu  n iem ow lą t), p rzy  w ięk szy ch  o d le g ło ś c ia c h  m ieszkań rob otn iczy ch  
i w  o śro d k a ch  w ie jsk ich , 1 p ie lęgn iark a  m oże  się o p iek ow a ć  n a jw y że j 20-m a 
d ziećm i.
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F U N K C J O N O W A N I E .

1. G o d z i n y o t w a r c i a S t a c j i .
S ta cja  lotna  jest czynn a  cod z ien n ie  z  w y ją tk iem  św iąt p rz y  w y d a w a ­

niu m leka oraz  2 lub 3 razy  w  tyg od n iu  p o  2 g o d z in y  p o  p o łu d n iu  w  d n ie  
p rz y ję ć  lekarza .

2. Lekarz.
D o  o b ow ią zk ów  lekarza  n a leży  o k resow e  ba d a n ie  d z ie c i, daw an ie  in - 

stru k cy j p ie lęgn iarce , k ierow a n ie  i n a d zorow a n ie  je j p ra cy  w  zak resie  h i- 
g jen y , z d row ia  i d oży w ia n ia  d z ie c i i m atek cięża rn ych , o p iek i d om ow e j ora z  
p rop a g a n d a  och ron y  m acierzyń stw a  w  d ro d z e  p og a d a n ek  z  m atkam i.

P rz y ję c ia  lek arsk ie  w in n y  o d b y w a ć  się  w  ozn a czo n y ch  g od z in a ch  p o ­
p o łu d n iow y ch  2 lub 3 razy  w  tygod n iu .

O p ie ce  lek arsk ie j p o d le g a ją  w szy stk ie  d z ie c i za re je strow a n e  na S ta ­
c j i ;  le cz y ć  lek arz  m oże  ty lk o  ch o ro b y  k on s ty tu cy jn e  i p rz e w le k łe  (k rz y w ica , 
n ied ok rw istość , skaza  w y sięk ow a  i t. d . ) , ch o ro b y  d róg  p ok a rm ow ych , o d d e ­
ch ow y ch  ora z  inne lże jsze  i n iezaka źn e . C h orob y  zak aźn e  i inne c h o ro b y  
g orą czk ow e  p o d le g a ją  op ie ce  lek arza  K asy  C h orych .

K a żd e  n iem ow lę  p ow in n o  b y ć  ba da n e  w  m iarę  p otrzeb y , a p r z y n a j­
m niej 2 ra zy  na m iesiąc, n iem ow lę  p on iże j 3 -ch  m iesięcy  w iek u  —  c o  t y ­
d zień . D z ie c i o d  1— 3 lat n a leży  b a d a ć  1 raz na m iesiąc, d z ie c i starsze  —  
1 raz na 2 m iesiące. L ekarz  ob ow ią za n y  je s t  ch oc ia ż  raz o d w ie d z ić  w  dom u 
k ażd e  d z ie ck o , k tóre  z n a jd u je  się  p od  je g o  op iek ą .

Zada n iem  op iek i nad  robotn icam i ciężarn em i jest o b serw a cja  c ią ży  
d o  je j n a tu ra lnego rozw ią zan ia , t. j. p o łogu .

P r z y ję c ia  k ob ie t  c ięża rn ych  p o le g a ją  na : ba da n iu  og ó ln em  (stan se r ­
ca , p łu c, nerek ) i sp ec ja ln em i (w y m iary  m ied n icy , u łożen ie  i stan p ło d u  
i t. p . ) , p oczem  lekarz  u d z ie la  w sk a zów ek , d o ty cz ą cy ch  o g ó ln e j h ig jen y  
c ią ży ; w  w y p a d k u  skon sta tow an ia  zm ian ch oro b o w y ch , k ie ru je  k o b ie ty  c ię ­
żarne d o  K asy  C h orych .

P ra cow n ice  c iężarn e  p o d le g a ją  zbadan iu  co  2 tyg od n ie  i w  m iarę p o ­
trzeby  w  ok res ie  p o p o ro d o w y m ; p o  p ow ro c ie  p ra cow n icy  d o  za k ła d u  p ra cy , 
lek arz  w in ien  z w ró c ić  sp ec ja ln ą  u w agę na je j d o ży w ia n ie  ora z  na rod za j 
je j p ra cy ; w  w y p a d k a ch , g d y  p ra ca  k ob ie ty  p rzek ra cza  je j s iły  lub  s z k o d z i 
je j zd row iu , p ow in ien  w p ły w a ć  na k ierow n ik a  za k ła d u , ce lem  p rzen iesien ia  
danej k ob ie ty  d o  innej pracy .

3. P i e l ę g n i a r k a .
P ie lęgn iark a  s łu żb ow o  p od leg a  lek a rzow i, k ieru ją cem u  je j p racą  z ra ­

m ienia  zarząd u  za k ła d u  p ra cy . W szy stk ie  sp raw y , d o ty c z ą ce  p row a d zen ia  
S ta cji, p ie lęgn iark a  p rzed sta w ia  za rzą d ow i za k ła d u  za p ośred n ictw em  le ­
karza.

C zy n n ości p ie lęgn iark i p o le g a ją  na : 1) p row a d zen iu  w y w ia d ów  w  d o ­
m ach rob otn ic , ce lem  z a re jestrow a n ia  d z ie c i, zor jen tow a n ia  się  w  ich  w a ­
runkach m ieszk a n iow y ch  —  stanie zd row ia , oraz  w y ja śn ien ia  m atkom , ja k ie  
k o rzy śc i p rzy n osi d la  z d row ia  d z ie c i n a leżen ie  d o  S ta cji, 2) p rzy g o tow a n iu  
d ziec i d o  ba da ń  lek arsk ich  (w ażen ie , k ąp ie l, m ycie , r o zb ie ra n ie ), 3) in fo r ­
m ow aniu  lek arza  o  stan ie  z d row ia  d zieck a , 4) d osta rczan iu  d z ie c iom  i m at­
k om  p rzep isan y ch  p rzez  lek arza  lek arstw  lub śro d k ó w  d o ży w czy ch , 5) d o ­
starczan iu  d z ie c iom  b ie lizn y , 6) r e je s tra c ji d z ie c i, w yp e łn ia n iu  kart o d w ie ­
d zin  d om ow y ch , sp orząd zan iu  sp ra w ozd a ń  i w y k a z ó w  sta cy jn y ch , p ro w a ­
d zen iu  kart in d y w id u a ln ych  d zieck a , 7) d b a ło śc i o  za ch ow a n ie  w z o ro w e g o  
p orzą d k u  i c zy stośc i w  lok a lu  i o d p o w ie d z ia ln o śc i za inw en tarz, 8) p ro w a ­
d zen iu  p rop a g a n d y  o ch ro n y  m acierzyń stw a  w śród  m atek.

P ożą d a n e  jest, aby  za rów n o  ze  w zg lęd u  na sp ra w n ie jsze  fu n k c jo ­
now anie  S ta cji, ja k  i na o sz cz ęd zen ie  cza su  p ie lęgn iarce , za rzą d  za k ła d u  
p ra cy  u d z ie lił  je j m ieszkan ia  p rzy  za k ła d z ie  p ra cy  —  ew en tu aln ie  w  p o ­
bliżu .

P ie lęgn iark a  obow ią zan a  jest p rz e p ro w a d z ić  w y w ia d y  d om ow e  n o r ­
m alnie u n iem ow ląt: d o  6 m iesięcy  —  2 ra zy  ty g o d n io w o , u d z ie c i d o  15 m ie­
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s ię cy  —  1 raz  w  tyg od n iu , u d z iec i od  15 m ies. d o  3 lat —  2 ra zy  na m ie­
siąc , u d z ie c i o d  3  d o  5 lat —  1 raz na m iesiąc, u rob o tn ic  c ięża rn ych  —
1 raz na m iesiąc. Ś rodki k om u n ik a cy jn e  w  ośrod k a ch  o  w ięk szy ch  o d le ­
g ło śc ia ch  m ieszkań  rob o tn ic  o d  za k ła d u  p ra cy  w in ien  d o sta rcz y ć , ew en ­
tua ln ie  o p ła c ić  p ie lęgn ia rce  z a k ła d  pracy .

W  cza sie  w y w ia d u  n a leży  z w ra ca ć  uw agę na: 1) rod za j p ra cy  m atki 
w  fa b ryce , 2) w arunki m ieszk a n iow e, 3) stan h ig jen iczn y  d zieck a , 4) w y ­
k on y w a n ie  p rzez  rob otn ice  p rzep isów  lek arsk ich , u d z ie lon y ch  w  p oradn i, 
p rzy czem  od b y w a  się  p ou czen ie  m atek i o to czen ia  o  w p ły w ie  h ig jen y  na 
z d ro w ie  i ż y c ie  cz łow iek a .

O d w ie d z a ją c  p ra cow n icę  ciężarn ą , p ie lęgn iark a  w inna p on a d to  d o p i l ­
n ow a ć , ażeby  o d b y ła  p o ró d  w  o d p ow ied n ich  w aru nkach , o ra z  r o z to c z y ć  
o p ie k ę  nad  m atką i na okres p o p o r o d o w y , o b ję ty  u rlop em  p o łog ow y m .

4. P o s ł u g a c z k a .
P os łu g a cz k a  w inna sp e łn ia ć  p ra ce  p om ocn icze  w  S ta c ji i b y ć  obecn ą  

w  cza sie  je j g od z in  fu n k c jon ow a n ia  (t. j. w  cza sie , gd y  jest ob ecn a  p ie ­
lęgn iark a  i w  cza sie  p rz y ję ć  lek a rsk ich ).

P oza  tern obow ią zan a  je s t  d o  gru n tow n ego  sprzątan ia  i op a la n ia  l o ­
k a lu  S ta c ji o ra z  d o  pran ia  b ie liz n y  S ta cji.

P os łu g a czk a  p rzy  S ta cja ch , g d z ie  is tn ie je  kuch n ia  m leczn a , w inna 
p od  d ozorem  p ie lęgn iark i sp e łn ia ć  w sze lk ie  p ra ce  p rz y  p rzy g otow y w a n iu  
m ieszanek. J eśli p ra ca  w  kuch n i m leczn e j p row a d zon a  je s t  na w ięk szą  sk a ­
lę , zarząd  fa b ryk i, na p rzed sta w ien ie  lekarza , obow ią zan y  jest zapew n ić 
p o s łu g a cz ce  d od a tk ow ą  pom oc.

R E G U L A M I N P R A C Y

pielęgniarki Stacji Opieki nad M atką i Dzieckiem  przy
zakładzie pracy.

1.
S p ra w ow an ie  p rzez  p ie lęgn iark ę  op iek i lo tn e j w  d om a ch  n iem ow ląt 

w in n o  trw a ć con a jm n ie j 5 g od z . dzien n ie . W  dni p rz y ję ć  lekarsk ich  p ie ­
lęgn iark a  je s t  za ję ta  w  d z ień  o  2 g od z in y  m niej.

P rz y  is tn ie ją ce j kuchni m leczn e j dzień  S ta c ji zaczyn a  się i k oń cz y  
w cześn ie j.

P ra ca  p ie lęgn iark i w inna trw ać p rzez  8 godzin .
W  razie  p otrzeb y , p o tw ie rd zon e j p rzez  lekarza , p ie lęgn iark a  w inna 

p ra cow a ć  p oza  norm alnem i godzinam i, o trz y m u ją c  za to o d d z ie ln ą  d o ­
p ła tę , zgod n ie  z  ustaw ą o  cza sie  p ra cy  z dn . 8 .X II. 1919 r.

2.
G od zin a  o b ia d ow a  w  za k ła d z ie  jest p rzezn aczon a  na w y d aw an ie  

m atk om  m leka i ś rod k ów  o d ż y w c z y c h  d la  d ziec i. W  S ta cja ch , p rzy  k tóry ch  
is tn ie je  kuch n ia  m leczn a  —  p rzy gotow y w a n ie  m ieszanek  od b y w a  się n ie ­
z w ło cz n ie  p o  o tw arciu  S ta cji.

3.
P ie lęgn iark a  w inna d ok on a ć  w  d ro d z e  w y w ia d ów  r e je s tra c ji w szy st­

k ich  n iem ow ląt d o  15 m iesięcy  i starszych  d z ie c i, zg od n ie  z p. 4 częśc i 1-ej 
in stru k cji.

P ie rw szy  r e je s tr a c y jn y  w y w ia d  p ie lęgn iark a  obow ią zan a o d b y ć
u w szy stk ich  p ra cow n ic  zak ładu , ce lem  w y ja śn ien ia rzeczy w is te j liczby
d ziec i.

4.
W y k a z  p ra cow n ic , p o s ia d a ją cy ch  n iem ow lęta , ew en tu aln ie  drob n e  

d z ie c i, a także w szy stk ich  k ob iet, za tru d n ion y ch  w  z a k ła d z ie  p ra cy  ora z  
ich  m ie jsc  zam ieszkan ia , ob ow ią za n y  jest sp orzą d z ić  i d ać p ie lęgn ia rce  
zarząd  za k ła d u  pracy .
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5.
P ierw sza  w iz y ta c ja  od b y ć  się w inna w  ob e cn o ści p ra cow n icy , t. j. 

w  tym  czasie , g d y  p ra cow n ica  jest w  dom u, a w ięc  w  g od z in a ch  p o p o ­
łu d n iow y ch . (W  tym  ce lu  w  p ierw szy m  ok resie  p ra cy  p ie lęgn iark a  w inna 
p rz e ło ż y ć  sob ie  g od z in y  w y w ia d ów  na czas p o p o łu d n io w y ).

P ie lęgn iark a  m oże zażą d a ć  o d  m atki w skazan ia , d o  k tó re g o  z d o ­
m ow n ik ów  m oże się  zw ra ca ć o  p om oc  p rzy  od w ied z in a ch  p od cza s  je j n ie ­
obecn ości.

6.
N astępne w iz y ta c je  d z iec i p ow in n y  b y ć  d ok on y w a n e  w  tym  czasie , 

k ied y  m atka p ra cu je .
7.

W  razie  sp ostrzeżen ia  u n iem ow lęc ia  ja k ich k o lw iek  o b ja w ó w  ostre j 
ch orob y , n a leży  m atkę z d zieck iem  sk ierow a ć d o  lekarza  K asy  C h orych .

8.
P od cz a s  w iz y ta c ji p ie lęgn iarka  pow inn a n a k ład ać  fartuch  i czep ek .

9.
M atkom , k tó ry ch  n iem ow lęta  (w  w iek u  d o  15 m iesięcy ) p o zos ta ją  

p o d  op iek ą  p ie lęgn iark i, ad m in istra cja  fa bryk i w inna w y d a ć , za p o śre d ­
n ictw em  S ta cji, n a stęp u jące  p rzed m io ty :

1) 6 p ie lu ch  fla n e low y ch ,
2) 6 p ie lu ch  z surów ki,
3) 6 k oszu lek  cienk ich ,
4) 6 k oszu lek  fla n elow y ch ,
5) 1 k a w a łek  cera ty ,
6) 1 k o łd e rk ę  fla n elow ą ,
7) 1 p od u szk ę  z traw y i m ały  m aterac,
8) 3 p rześc iera d ła ,
9) 3 p o w ło cz k i b ia łe ,

10) 2 su kienki fla n e low e  d łu ższe ,
11) 2 ręczn ik i,
12) 2 m yd eln ik i,
13) 1 m iedn icę  w ięk szą  d o  kąpan ia  d zieck a ,
14) 2 z a w ią zy w a cze  d o  p ie luch ,
15) 6 ślin ia czk ów ,
16) 1 p u d e łk o  m eta low e z talk iem .

W y p ra w k ę  w y d a je  się w szystk im  p ra cow n icom , p ró cz  sezon ow ych .
W y p ra w k a  stanow i w ła sn ość  d z ieck a , m oże  b y ć  użyta  ty lk o  d la  

d zieck a , k tórem u zosta n ie  w yd an a , i p o zo sta je  p od  k on tro lą  p ie lęgn iark i.

10.
W szy stk ie  p rzed m ioty  oraz  środ k i za ra d cze  i d e z y n fe k cy jn e  p ie lę g ­

niarka pow in n a  m ieć ze sobą w  w a lizce , k tórą  d o rę c z y  je j fabryka .

11.
P ie lęgn iark a  w inna p rzed  k a żd ora zow ą  w iz y ta c ją  lek arza  p rz y g o to ­

w ać spis d z iec i, k tóre  w ed łu g  k o le jn o śc i, c zy  też d la  in n ych  w zg lęd ów , p o ­
w inny b y ć  zbad an e  p rzez  lek arza  i z a w ia d om ić  m atki,, aby  p rz y n io s ły  d zieci.

B ezp ośred n io  p rzed  w iz y ta c ją  p ie lęgn iark a  w inna p rz y g o to w a ć  
w sze lk ie  in fo rm a cy jn e  d an e d la  lekarza , b y ć  obecn ą  p rzy  ba da n iu  i u d z ie ­
la ć  p om ocy ; p o  badan iu  u p orzą d k ow a ć w raz z  p os łu g a czk ą  lok a l S ta cji.

12.

P ie lęgn iark a  jest obow ią zan a  ja k  n a jc z ę ś c ie j, p rzy n a jm n ie j raz na 
m iesiąc, z org a n izow a ć p oga d a n k ę  z m atkam i, p o s ia d a ją cem i n iem ow lęta , na 
tem at op iek i nad  d zieck iem , n ieza leżn ie  od  p ou cza n ia  m atek w  rozm ow ach  
in d y w id u a ln ych  p rzy  k ażd e j sp osob n ości.
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13.
P ie lęgn ia rk a  obow ią za n a  jest p row a d z ić  d ok ła d n ie : 1) w yk az  d zieci, 

o b ję ty ch  p rzez  S ta cję , z  p od z ia łem  na gru p y  w ieku ; 2) w y k az  d z ie c i b a d a ­
n y ch  p rzez  lek a rza ; 3) k arty  in d y w id u a ln e  d z ie c i; 4) k arty  o d w ied z in  d o ­
m ow ych .

14.
C o  m iesiąc p ie lęgn iark a  sk ład a  p isem ne sp ra w ozd a n ie  z d o k o n a ­

nych  czy n n ośc i na ręce  zarząd u  zak ład u  d la  p rzesłan ia  w  od p is ie  d o  In ­
s p e k c ji P ra cy .

I N S T R U K C J A
dotycząca zadań, urządzenia i funkcjonowania

żłobków  fabrycznych.

Z A D A N I A .
1.

Ż łob ek  fa b ryczn y , s tosow n ie  d o  art. 15 p. 2 ustaw y z dnia  2. V II  
1924 r., w in ien  b y ć  z a ło żo n y  p rzy  k a żd ym  z a k ła d z ie  p ra cy , za tru d n ia ją cy m  
p on a d  100 k ob iet.

C elem  ż łob k a  jest zapew n ien ie  n iem ow lętom  (d o  15 m ies ię cy ), k tó ­
ry ch  m atk i zatru dn iane są w  fa b ryce , o p iek i p od cza s  p ra cy  m atki oraz  
natu ra lnego karm ienia.

2.
P o za  celam i, ok reślon em i w  ustaw ie, ż łob ek  w inien  b y ć  środ k iem  p e ­

d ag og iczn y m  w  zak resie  h ig jen y , z d row ia  oraz  o p iek i nad  n iem ow lętam i, 
w  stosun ku d o  m atek, za tru d n ion y ch  w  fa b ryce , o ra z  w inien rozta cza ć  p e w ­
ną op iek ę  nad  m atką, p ra cu ją cą  w  zak resie  ro d z a ju  je j p ra cy  oraz  je j o d ż y ­
w ian ia  się , t. j. w  d zied zin a ch  ściśle  zw iąza n y ch  ze zd row iem  niem ow ląt.

3.
C elem  zazn a jom ien ia  m atek z  ro d z a je m  op iek i nad ich  d z ie ćm i i z a ­

ch ęcen ia  m atek  d o  w sp ó łp ra cy  z p ie lęgn iarką , k on ieczn e  jest p rz e p ro w a ­
dzen ie  u m ie jętn e j a k c ji p rop a g a n d ow ej.

N a jw a żn ie jszy m  czyn n ik iem  p rop a g a n d ow y m  jest w z o ro w o  p row a ­
d zon y  ż łob ek . L ek arz  i k ierow n iczk a  w inni, p rzez  b ezp ośred n ie  rozm ow y  
z m atkam i, lub w  k rótk ich  p oga d a n k ach  p ou cza ć  u m iejętn ie  o  zasadach  
h ig jen y  i ra c jon a ln eg o  w y ch ow a n ia  d z ieck a  i ro li sp o łe cz n e j ż łob k a ; p o ż ą ­
dane jest też zazn a jam ia n ie  m atek z  d ob rą  literaturą  p opu larn ą  p rz e d ­
m iotu , zw ła szcza  czasopism am i.

U R Z Ą D Z E N I E .
1.

S i e d z i b a ż ł o b k a .
Ż łob ek  w inien  m ieścić  się  p rzy  za k ła d z ie  p ra cy  na teren ie  zak ład u  

p ra cy  lub  w  o d le g ło ś c i, k tóre j p rzeb y c ie  n ie w ym aga  czasu  d łu ższeg o  p on a d  
6 m inut C /2 k ilom etra  w  jed n ą  stron ę ). Z a strzeżen ie  to  je s t  śc iś le  zw iązane
z p rzyzn an em  p rzez  ustaw ę z d n ia  2.V II . 1924 r. p raw em  d la  m atek k a r ­
m iących  d o  k orzy sta n ia  z d w óch  p ó łg o d z in n y ch  p rzerw  w  p ra cy , w  ce lu  
nakarm ien ia  d zieck a .

J e ż e li d w ie  fa b ryk i, za tru d n ia ją ce  stosu n k ow o  n iew ie lk ą  ilo ś ć  k ob iet, 
z n a jd u ją  się  w  b lisk ośc i, to m ogą  u rzą d z ić  w sp ó ln y  ż łob ek  z tern sam em  
zastrzeżen iem , w  o d le g ło ś c i  nie w ięk sze j nad  */» k ilom etra  od  k a żd e j fabryk i.

2.

R o z m i a r ż ł o b k a .
Ż łob ek  w in ien  b y ć  o b lic z o n y  na ilo ść  m ie jsc  w  stosun ku d o  liczb y  

za tru d n ion y ch  k ob iet. P rzec ię tn ie  na 100 zatru d n ion y ch  k ob ie t p rzew id u je
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się  7 -ro  n iem ow ląt; je ż e li w  z a k ła d z ie  są zatru dn ian e k ob ie ty  n iezam ężn e, 
liczb a  ta sp ad n ie  d o  3 na 100.

J eś li ch od z i o  za k ła d y  w ie lk ie , z a tru d n ia ją ce  p on a d  500 i p o  k ilk a  
ty s ię cy  k ob iet, to  rzeczą  n a jba rd z ie j w skazan ą  jest p rz ep row a d z en ie  p rzez  
p ie lęgn iark ę  i d e le g a c ję  fa bryczn ą  w śród  rob otn ic  p ew n eg o  ro d z a ju  a n k ie ­
ty , m ają ce j na ce lu  ustalen ie ilo śc i n iem ow ląt, k tó ry ch  m atk i są z a tru d ­
niane w  fa b ryce , oraz  ilo śc i n iem ow ląt, k tóre  m ieszk a ją  w  o d le g ło ś c i  nie 
w ięk sz e j, n iż 2 —  3 k ilom etry , t. j. w  w aru nkach , u m oż liw ia ją cy ch  p rz e n o ­
szen ie d z iec i d o  ż łob k a .

Na zasad zie  otrzy m a n ych  c y fr  m ożn a u sta lić  rozm iar  ż łob k a , jak i 
m a b y ć  u rzą d zon y  p rzy  fa bryce .

N a leży  z w ró c ić  uw agę, iż  ż ło b e k  w  za sa d zie  nie p ow in ien  m ieścić  
w ię ce j, n iż 45 d ziec i, ze  w zg lęd u  na o k o lic z n o ść , że  d u że  sku pien ia  d ziec i 
sp r z y ja ją  rozszerzan iu  się ch orób  zak aźn y ch  i są w o g ó le  ze  stan ow iska  h i- 
g jen y  n iep ożąd a n e . W  fa bryk a ch , w  k tó ry ch  ok a ż e  się p on a d  50 n iem ow ląt, 
p ożąd an e  jest u rząd zen ie  ż łob k a  w ten sp osób , ab y  p rzy n a jm n ie j sy p ia ln ie , 
p o k o je  p rz y ję ć  i p o k o je  k ą p ie low e  m ia ły  osobn e  w e jś c ie  i w  razie p otrzeb y  
b y ły  ca łk o w ic ie  od  siebie  izo low an e.

3.
L o k a l  ż ł o b k a .

L ok a l na ż łob ek  w in ien  b y ć  sk a n a lizow an y , za op a trz on y  w  dobrą  w o ­
dę, nie m oże z n a jd o w a ć  się w  b lisk iem  sąs ied ztw ie  śm ietn ików , ustępów , 
ob ór , sta jn i i ch lew ów  i w inien p os ia d a ć  d osta teczn e  św ia tło  i s łoń ce .

Jest rzeczą  b a rd zo  p ożąd an ą , aby  p o k o je  d zien n e  b y ły  u m ieszczone 
o d  stron y  p o łu d n iow e j lub p o łu d n io w o -z a ch o d n ie j, w  żadn ym  zaś razie  nie
m ogą  b y ć  o d  p ó łn ocy .

W y m ia ry  p o k o ju  d zien n ego  są p rzew id zia n e  w  rozp orzą d zen iu  w y k o - 
n aw czem  M inistra  P ra cy  z  dnia 11.III. 1927 r. §  5 -ty  (3 m etry  k w a d ra tow e  
p ow ierzch n i oraz  con a jm n ie j 2,8 m tr. w y so k o śc i na 1 d z ie ck o ) i m uszą b y ć  
śc iś le  przestrzegan e ; c o  d o  inn ych  p o k o jó w  w  ż łob k u , to  p ow in n y  b y ć  tej 
w ie lk ośc i, a żeb y  czy n n ości, d o  k tó ry ch  są p rzezn a czon e , m og ły  b y ć  w y k o ­
n yw ane d ogod n ie .

W ażn ą  rzeczą  jest rów nież, ze  w zg lęd u  na fa ty g ę  m atk i, nie u rząd zać  
p om ieszczen ia  na ż łob ek  na w y sok ich  p iętrach .

L ok a l ż łob k a  p ow in ien  sk ła d a ć  się z n a stęp u ją cy ch  u b ik a cy j: 1) k an - 
c e la r ja  w  p o łą czen iu  z p o k o je m  lekarsk im , 2) p rzeb iera ln ie , 3) p o k ó j k ą ­
p ie low y , 4) kuch enka d o  d oży w ian ia , 5) p o k ó j d z ien n y , 6) p o k ó j d o  k a r ­
m ienia, 7) izo la c ja , 8) p ra ln ia , 9) u b ik a c je  k loze tow e  d la  person elu .

E w entualn ie  p rzy  m ałym  ż łob k u  p rzeb iera ln ia  m oże  b y ć  p o łą czon a  
z łaz ienką , iz o la c ja  m oże b y ć  u rząd zon a  p rzez  ustaw ienie o sz k lo n e g o  bok sa  
w  k an ce la rji, zaś p ra ln ia  m oże b y ć  u m ieszczon a  w  suterenie.

P o k o je  w inn y  b y ć  p om a low an e o le jn o , p o d ło g i p om a low a n e  o le jn o , 
w z g lęd n ie  w y ło żo n e  lin oleu m  lub za froterow a n e.

Jest rzeczą  b a rd zo  pożąd an ą , aby  ż łob ek  b y ł u rzą d zon y  w  osobn ym  
bu dyn k u  —  n a jle p ie j na p arterze  i p os ia d a ł o g ró d e k  lub taras d la  u m oż li­
w ien ia  n iem ow lętom  k orzy stan ia  ze s łoń ca  i św ieżego  p ow ietrza .

W  razie  n iem ożn ości u rząd zen ia  o g ró d k a  lub tarasu (w  ż łob k ach , 
z n a jd u ją cy ch  się na p ię trze ), n a leży  za in sta low a ć w  ok n a ch  sp e c ja ln e g o  
typu  b a lk on  i k latk i ok ienne.

P rz y  b u d ow ie  sp ec ja ln eg o  d om u  na ż łob ek , n a leży  w  p lan ie  p rz e w i­
d z ie ć  jed n ą  lub d w ie  u b ik a c je  na m ieszkan ie  k ierow n iczk i oraz  na p rz y ­
sz ły  d z iec in iec , d o  k tóreg o  sk ierow a n ob y  n iem ow lęta  p o  u k oń czen iu  15 m ie­
sięcy .

W  m n ie jszy ch  o środ k a ch , n ie p o s ia d a ją cy ch  m ie jsk ich  sta cy j i kuchen  
m leczn y ch  w  pob liżu , ż ło b e k  w in ien  p os ia d a ć  kuch n ię  m leczn ą  w  o s o b ­
nym  p ok o ju .
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4.

K a n c e l a r j a .
K a n ce la r ja  łą czn ie  z p o k o je m  lekarsk im  w inna zaw ierać n a stęp u jące  

p rz e d m io ty : 1) 2 s to lik i lub b iu rka  d o  pisania (d la  k ierow n iczk i i lek a rza ),
2) d o  badan ia  d ziec i s tó ł z m ateracem , p ok ry ty  p łótn em  gum ow em , 3) sz a ­
fa  d o  b ie lizn y  ż ło b k o w e j, 4) k osz  d o  p a p ierów , 5) k ilk a  k rzese ł, 6) p ó łk i lub
sza fę  na d ru k i, 7) w ieszak , 8) term om etr ścien n y , 9) um yw aln ię , 10) n a ­
czy n ie  z p łyn em  d ezy n fek cy jn y m , 11) ku b eł, 12) sp lu w a czk ę , 13) w  o d p o -
w ied n iem  n aczyn iu  szp a te lk i d o  gard ła , 14) m ło te czek , 15) s tetosk op , 16) m a­
ły  stery liza tor, 17) sza fk ę  na instrum enty i lekarstw a.

5.

P r z e b i e r a l n i a .
P rzeb iera ln ia  w inna p o s ia d a ć : 1) s to ły  z p rzeg rod a m i i szafkam i d o  

um ieszczen ia  d om o w y ch  ubrań  d ziec i, 2) d la  d z ie c i starszych  —  zag rod ę  
(k o je c ) , 3) sza fę  na g a rd erob ę  p erson elu , 4) k u b e ł na p ie lu szk i, 5) sp lu ­
w aczk ę , 6 j term om etr ścienn y, 7) k osz  d o  p ap ieru .

6.
P o k ó j k ą p i e l o w y .

P o k ó j k ą p ie low y  w inien  za w iera ć : 1) w an ien k i d o  kąp an ia  d z ie c i (na 
k a żd e  10 d z ie c i jed n a  w a n ien k a ), 2) s to ły  z  m ateracam i p ok ry tem i ceratą  
i z  d o ln ą  p ó łk ą , 3) p ó łk i i k o łk i na ręczn ik i d la  d z iec i, 4) sto lik  na p rz y ­
b o ry  k ą p ie low e , 5) k u b e ł na p ie lu szk i, 6) term om etr ścienny.

7.

K u c h n i a  d o  d o ż y w i a n i a .
W  kuchni d o  d oży w ia n ia  w in ien  b y ć  u m ieszczon y  p ie cy k  g a zow y  lub 

p iec  k a flo w y  d o  p rzy g o tow y w a n ia  d o ży w e k  d la  d z ie c i; p on a d to  w inna z n a j­
d ow a ć  się sza fk a  lub p ó łk a  z  ron d e lk am i i n a czyn iam i kuch ennem i d o  g o to ­
w an ia  oraz  ścierk i, w aga  sza lk ow a  i lod ow n ia  p o k o jo w a .

8.
P o k ó j  d o  k a r m i e n i a .

P o k ó j d o  karm ienia  w in ien  p o s ia d a ć : 1) ła w k ę  z p oręcza m i i p o d n ó ż ­
k am i d la  m atek, 2) um yw aln ię , 3) sza fk ę  lub w ieszak  z fartucham i i c z e p ­
kam i, 4) s to lik  p od ręczn y , 5) k osz  na śm iecie , 6) sp lu w a czk ę , 7) p lak aty  
p rop agan dow e.

9.

I z o l a c j a .

Iz o la c ja  w inn a za w iera ć : 1) 2 łó że cz k a  z p ośc ie lą , 2) 2 s to liczk i n ocn e,
3) um yw aln ię , 4) w ieszak  na fartuch , 5) k u b e ł d o  p ie lu ch , 6) term om etr
ścienn y.

N a k ażd e  40 d z ie c i w inna b y ć  u rząd zon a  osobn a  izo la c ja .

10.

P o k ó j d z i e n n y .
P o k ó j d zien n y  w in ien  za w iera ć : 1) od p ow ied n ią , s tosow n ie  d o  ro z ­

m iaru p o k o ju , ilo ść  łó ż e c z e k  z  p ośc ie lą  (n ie w ię ce j, n iż 12 w  jed n y m  p o ­
k o ju ) , 2) s to lik i n ocn e, 3) w agę  d o  w ażen ia  d z ie c i, 4) p rzy rzą d  d o  m ie ­
rzen ia , 5) stó ł d o  p rzew ija n ia , 6) k u b eł d o  p ie lu ch , 7) sza fk ę  p od ręczn ą  d o 
lekarstw , 8) um yw aln ię , 9) w ieszak , 10) k osz  d o  śm ieci, 11) k rzes ło , 12) te r ­
m om etr  ścienny.

11.
Pral ni a.

D la ż łob k a  w inna b y ć  u rząd zon a  od d z ie ln a  p ra ln ia  z  p rasow aln ią .
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12.

K u c h n i a  m l e c z n a .
K u ch nia  m leczn a  w inna p o s ia d a ć : 1) p ie c  k u ch enny, w zg lęd n ie  k u ­

ch en kę gazow ą, 2) s tó ł kuch enny z szu fladam i, 3) sza fk ę  o  3 -ch  p ó łk a ch ,
4) d rab in kę d o  bu telek , 5) aparat S ox le ta  w raz z p rzy rzą d a m i d o  p rz y g o ­
tow ania  m ieszanek, 6) ch łod n ię , 7) n a czyn ia  a lu m in jow e  d o  m leka, 8) w a ­
n ien kę d o  m ycia  n aczyn ia , 9) s z czo tk i d o  m ycia  bu telek , 10) k ilk a  k u b łów

P rzy  istnieniu kuchni m leczn e j, kuchnia d o  d oży w ia n ia  jest zb y teczn a .

F U N K C J O N O W A N I E .
1.

Lekarz.
Ż łob ek  w in ien  p ozosta w a ć p od  k ierow n ictw em  le k a rz a -p e d ja try . L e ­

karz ob ow ią za n y  jest o d w ied z a ć  ż łob ek  2 ra zy  ty g o d n io w o  w  g od z in a ch  
ozn a czon y ch  i raz w  tyg od n iu  w  g odzin a ch  d ow o ln y ch , op ie k o w a ć  się  d z ie ć ­
mi w  ch orob a ch  lek k ich  (n iedom agan ia  ż o łą d k o w o -je lito w e , lże jsz e  c h o r o b y  
d róg  od d e ch o w y ch ) oraz  k on s ty tu cy jn y ch  (k rzyw ica , n ied ok rw istość  i t. d .) , 
k ierow a ć d ziec i ch ore  d o  szp ita li lub K asy  C h ory ch , u d z ie la ć  in s tru k cy j 
k ie row n iczce  ż łob k a  i n a d zorow a ć  je j p ra cę  w  zak resie  h ig jen y , zd ro w ia  
i d oży w ia n ia  d ziec i i m atek, a  rów n ież  p ro w a d z ić  p rop a g a n d ę  o ch ro n y  m a­
cierzyń stw a w  d ro d z e  p oga d a n ek  z m atkam i.

P rz y p a d k i ch orób  c iężk ich  i zak aźn y ch  z o s ta ją  sk ierow an e d o  K asy  
C h orych .

P oza  tern lekarz  p rzep isu je  m ieszank i i od p o w ie d n ie  p oży w ien ie  d la  
d z iec i, u d z ie la  p o ra d y  w  stanach  ch o rob ow y ch  d z ie c i i o p ie k u je  się  m atkam i 
ciężarn em i.

K a żd e  d z ie ck o  w inn o b y ć  badane w  m iarę p o trze b y  i z a leżn ie  od  
w ieku , o d  1 razu d o  8 razy  na m iesiąc.

Zadan iem  op iek i nad  p ra cow n ica m i ciężarn em i jest o b serw a cja  c ią ż y  
d o  je j na tu ra lnego rozw iązan ia , t. j. d o  p o łog u . J est w skazan e sy stem a ­
tyczn e  sk ierow yw an ie  m atek d o  sp e c ja lis tó w  K asy  C h ory ch  lub S ta cy j 
O p iek i nad  M atką ciężarn ą.

W  ok res ie  p o p o ro d o w y m , p o  p o w ro c ie  p ra cow n icy  d o  z a k ła d u  p ra cy , 
lekarz  w in ien  z w ró c ić  sp ec ja ln ą  uw agę na je j od ży w ia n ie  ora z  na rod z a j 
je j p ra cy  i w  d ro d z e  p orozu m ien ia  z  zarząd em  za k ła d u  w in ien  w p ły n ą ć  
na zatru dn ian ie  je j p rzy  robotach  lże jsz y ch , n ie w p ły w a ją cy c h  sz k o d liw ie  
na zd row ie . W  tym  ce lu  jest rzeczą  w skazan ą, b y  lek arz  b a d a ł w aru n k i 
p ra cy  m atek d rogą  w izy  tacy  j.

2.
K i e r o w n i c z k a

K ierow n iczk a  w inna p os ia d a ć  eona j m niej śred n ie  w y k sz ta łcen ie , 
św ia d ectw o  z u k oń czen ia  k u rsów  sp ec ja ln y ch  p ie lęgn ow an ia  n iem ow ląt, 
św ia d ectw o  z  od b y te j p ra k tyk i w  czy n n ych  p la ców k a ch  o ch ron y  m a cie ­
rzyństw a p ra cow n icy  oraz  b y ć  p rzy g otow a n ą  sp o łe cz n ie  d o  p e łn ien ia  sw y ch  
ob ow ią zk ów .

K ierow n iczk a  z o s ta je  zaan ga żow a n a  na 3 -m ies ięczn y  okres p rób n y .
C a łk ow ita  op iek a  nad  d zieck iem , k ie row n ictw o  g o sp o d a rcz e , stan sa ­

n itarny  ora z  h ig jen a  ż łob k a  n a leży  d o  k ie row n iczk i, k tóra  czu w a  nad c a ­
łok szta łtem  życ ia  ż łob k a , s to su ją c  się  śc iś le  d o  w skazań  lekarza .

K ierow n iczk a  ż łob k a  w  zak resie  spraw  fa ch ow y ch  p od leg a  lek a rzow i, 
w  zak resie  zaś spraw  a d m in istra cy jn y ch  i g o sp o d a rcz y ch  —  za rzą d ow i 
fabryk i.

W szy stk ie  sp raw y , d o ty czą ce  d a lszych  in w esty cy j i g o sp od a rk i 
w  ż łob k u , lub też spraw y, zw iązane z u za leżn ien iem  p ra cy  m atek o d  d zieck a , 
k ierow n iczk a  p rzed sta w ia  d y re k c ji, p o  p orozu m ien iu  się z lekarzem .

C zy n n ości k ierow n iczk i p o le g a ją  na: 1) k ierow an iu  pra ca m i p ie lę g ­
n iarek  i p erson elu  p o m ocn icz eg o  ż łob k a  zarów n o w  zak resie  p ra cy  w  ż łob k u .
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ja k  i od w ie d z in  d om ow y ch , t. j. a) książk i g łów n e j, b) książk i r e je s t r a c y j­
nej, c ) k s ią żk i dzien n ej person elu , d ) k siążk i iz o la cy jn e j, e) teczk i sp ra ­
w ozd a ń , f) k siążk i in w en ta rzow e j, g) kart in d y w id u a ln ych  d zien n y ch , h) kart 
w y k re so w y ch  ro zw o ju  d zieck a , i) kart od w ied z in  d om ow y ch , k) książk i o d ­
w ie d za ją cy ch ; 2) p row a d zen iu  b iu row ości ż łob k a ; 3) sp orzą d za n iu  m ies ięcz ­
n y ch  sp raw ozd ań  z  d z ia ła ln ośc i ż łob k a  i w y sy ła n iu  m ięd zy  1— 5 k a ż d eg o  
m iesiąca  na ręce  k ierow n ictw a  fa b ryk i; 4) in form ow an iu  lekarza  o  stanie 
z d row ia  d z ie c i i w szystk ich  zdarzen iach , ja k ie  z a sz ły  w  ż łob k u ; 5) czu w a ­
niu nad  d osta rczen iem  d z ie c io m  i m atkom  p rzep isan y ch  p rzez  lek arza  ś r o d ­
k ów  d o ży w czy ch  i p oży w ien ia ; 6) czuw aniu  n a d  og ó ln ą  czy stośc ią  i h ig jen ą  
w  ż łob k u  i o d p o w ie d z ia ln o śc i za inw entarz ż łob k a ; 7) p row a d zen iu  p ro p a ­
gan dy  o ch ron y  m acierzy ń stw a  w śród  m atek.

P ożą d a n e  jest, ab y  za rów n o  ze w zg lęd u  na sp raw n ie jsze  fu n k c jo n o ­
w anie ż łob k a , ja k  i na o sz cz ęd zen ie  czasu , zarząd  za k ła d u  p ra cy  u d z ie lił 
k ie row n iczce  m ieszkan ia  p rzy  za k ła d z ie  p ra cy , ew en tu aln ie  w  p ob liżu .

3.

P i e l ę g n i a r k a .
N a k ażd e  10 n iem ow ląt w  ż łob k u  k on ieczn a  jest jed n a  siła  p ie lęgn ia r­

ska o p ró c z  k ierow n iczk i. P ie lęgn iark a  w inna m ieć u k oń czon e  sp e c ja ln e  
kursy  p ie lęgn ow an ia  n iem ow ląt i p os ia d a ć  św ia dectw a  z o d b y te j p ra k ty k i 
w  czy n n y ch  p la ców k a ch  o ch ron y  m acierzyń stw a p ra cow n icy  oraz  w inna p o ­
s iad ać  p rzy g o tow a n ie  sp o łe cz n e  d o  p e łn ien ia  sw ych  obow ią zk ów .

P ie lęgn ia rk ę  an g ażu je  się  na 3 -m ies ięczn y  ok res  p rób n y . P ie lę g n ia ik a  
s łu żb ow o  p od leg a  b ezp ośred n io  k ierow n iczce  ż łob k a , k ie ru ją ce j je j p racą  
z ram ienia  lek arza  i za rzą d u  fa bryk i.

C zy n n ośc i p ie lęgn ia rk i p o le g a ją  na : 1) cod z ien n em  p rzy jm ow a n iu
n iem ow ląt, 2) k ąp an iu  ich  i p rzeb ieran iu , 3) p ie lęgn ow an iu  p od cza s  p o b y tu  
w  ż łob k u , 4) d oży w ia n iu  w ed łu g  w sk a zów ek  k ierow n iczk i, 5) p rz e p ro w a ­
dzan iu  w y w ia d ó w  d om ow y ch .

P ie lęgn ia rk a  w inna n a dto  za stęp ow a ć k ierow n iczk ę  w  cza sie  je j n ie ­
ob ecn ośc i. P rz y  is tn ie ją ce j k uch n i m leczn e j p ie lęgn iark a , na p o lecen ie  k ie ­
row n iczk i, d o z o r u je  fu n k c jon ow a n ie  tej kuchni.

4.

P o s ł u g a c z k a  i p r a c z k a .
P os łu g a czk a  ż łob k a  w inna w y k on y w a ć  w sze lk ie  pra ce , w ch o d zą ce  

w  zakres u trzym ania  p orzą d k u  w  ż łob k u , op a la n ie  oraz  w sze lk ie  czy n n ośc i 
p om ocn icze  p rz y  p rzy g otow y w a n iu  d oży w ia n ia  d la  n iem ow ląt, a także c z y n ­
n ości p om ocn icz e  p rzy  ew en tu alnej kuchni m leczn e j.

P ra czk a  w inna p ra ć  i p ra sow a ć  b ie lizn ę  ż łob k ow ą .
P osłu g a czk a  w inna n os ić  fartuch  ja sn y  (nie b ia ły ) i ch u steczkę  o d ­

m ienną o d  p ie lęgn iark i.
5.

K u c h n i a  m l e c z n a .
K u ch n ia  m leczn a  ma za zad a n ie  d osta rcza n ie  d ob reg o  p oży w ien ia  

n iem ow lętom , d la  k tó ry ch  p ok arm  m atk i p rzez  lek arza  z osta ł uznany za  
n iew y sta rcza ją cy  ora z  tym , k tó ry ch  m atki n ie są w  m ożn ości sam e karm ić.

M ieszan k i (cod zien n ie  św ieże) są roz lew a n e  d o  b u te lek  na p o r c je  
i s tery lizow an e.

P ie lęgn iark a  w inna stosow a ć m ieszan k i m leczn e  w ed łu g  p rzep isów  
lek arza  na śc iś le  o k reś lon y  czas, p oczem , p o  zbadan iu  d zieck a , lekarz  p o ­
d a je  n ow y  p rzep is  lub p ro lo n g u je  p op rzed n i.
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Ankieta międzynarodowa w sprawie służby pomocniczej
przy sądach dla nieletnich.

Międzynarodowy Związek Pomocy Dzieciom w Genewie 
za pośrednictwem swego czasopisma Revue Internationale de 
1’Enfant przeprowadził wśród wszystkich swoich koresponden­
tów i członków ankietę na temat służby pomocniczej przy są­
dach dla nieletnich. Otrzymany materjał opracowany został przez 
p. Vajkai, wice-przewodn. Związku, a przeznaczony dla przed­
stawienia Komitetowi Opieki nad Dzieckiem przy Lidze Narodów.

Ankieta została zainicjowana w związku z pracami na 
tenże sam temat, rozpoczętemi w kwietniu 1928 r. przez Komitet 
Doradczy L. N. (sekcja opieki nad dzieckiem i młodzieżą). Zwią­
zek, chcąc dopomóc w zebraniu odpowiednich materjałów, za­
prosił wielu rzeczoznawców do wypowiedzenia się o systemach, 
stosowanych w poszczególnych krajach. Niestety, ankieta ta nie 
dała w zupełności takich wyników, jakich się spodziewano: z nie­
których krajów nie można było otrzymać na czas artykułów, aby 
móc je pomieścić w ogólnym zbiorze, inne kraje nie mogły ich 
nadesłać, gdyż odpowiednie nowe prawodawstwo było właśnie 
w opracowaniu, lub wprowadzone było tak niedawno, że nie 
można było jeszcze sądzić z jego wyników o jego zaletach 
praktycznych (np. W łochy, Grecja, Rumunja). Czasem też mia­
ły miejsce nieporozumienia na temat samej treści ankiety i nie­
którzy nadsyłali dane, dotyczące kompetencji i procedury są­
dów dla nieletnich, pomijając kwest je służby pomocniczej. Tem 
niemniej, posiadany mater jał daje bardzo wiele, tak pod 
względem zobrazowania stanu istniejącego, jak i całego szeregu 
nowych projektów i propozycyj zmian.

Wartość ankiety jest duża, gdyż umożliwiła ona specjali­
stom zapoznanie się z tym problemem w innych krajach. I moż­
na wyciągnąć wniosek, że pomimo znacznych różnic w poszcze­
gólnych państwach, pewne zasady, uznane przez większość 
państw, jako konieczne, mogą być zalecane wszędzie, jako 
słuszne.

Udział w ankiecie brali:
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Norwegja: pastor Ingwald B. Carlsen (sekretarz generalny 
Misji Norweskiej Opieki nad włóczęgami i Prezes Stowarzy­
szenia Norweskiego Opieki nad dzieckiem). Artykuł: Opieka nad 
dzieckiem w Norwegji.

Danja: E. Hvidberg (Prezes Rady Opiekuńczej w Kopen­
hadze). Artykuł: M łody przestępca przed sądem.

Czechosłowacja: pani M. Jusova (radca Ministerstwa Opie­
ki Społecznej w Pradze). Artykuł: O reformie prawa karnego 
dla młodzieży w Czechosłowacji.

Francja: pani Olga Spitzer (sekretarz generalny służby 
społecznej dla dzieci moralnie zaniedbanych w Paryżu). Arty­
kuł: Sądy dla nieletnich we Francji.

Anglja: H. Matthews (Członek Stowarzyszenia Ratowania 
Dzieci, Stopney). Artykuł: Sądy dla nieletnich i zapobieganie 
przestępczości młodzieży.

Niemcy: Elsa v. Liszt (Kierowniczka Służby społecznej 
przy sądzie dla nieletnich w Berlinie). Artykuł: Zagadnienie 
pracy sądów dla nieletnich w Niemczech.

Belgja: I. Maus (Dyrektor Naczelny Biura Opieki nad 
dzieckiem w Brukselli). Artykuł: Dziecko wobec niebezpieczeń­
stwa moralnego i sądy dla nieletnich.

W ęgry: Dr. P. Nemeth (Prezes sądu dla nieletnich, Buda­
peszt). Dzieci wobec niebezpieczeństwa moralnego.

Holandja: C. H. Honing (Dyrektor Naczelny Stowarzysze­
nia Pomocy dla Bezdomnych, Amsterdam). Artykuł: Opieka nad 
dzieckiem a prawo.

Polska: Dr. Mar ja Grzegorzewska (Dyrektorka Państwo­
wego Instytutu Pedagogiki Specjalnej, Warszawa). Artykuł: 
Opieka nad dzieckiem moralnie zaniedbanem w Polsce.

Szwecja: Bieger Loefving (Prezes Rady Opieki nad Dziec­
kiem, Stockholm). Artykuł: Rada Opieki nad Dzieckiem w Stock- 
holmie i jej działalność.

Austrja: August Aichhorn (Kierownik Sekcji Biura Opie­
ki nad Młodzieżą w Wiedniu). Artykuł: Czy sądy dla nielet­
nich rozwiązują zagadnienie.

Stany Zjednoczone Ameryki: Thomas D. Eliot (Profesor 
socjologji Uniwersytetu Waszyngtońskiego), Artykuły: 1) Sądy 
dla nieletnich w Ameryce, 2) Zastąpienie środków prawnych 
przez reedukację społeczną.

Nowa Zelandja: Miss Phoebe Myers B. A. (b. prezeska 
Stowarzyszenia Nauczycielek w Now. Zelandji i członek Rady 
Naczelnej Wychowania). Artykuł: Sądy dla nieletnich w Nowej 
Zelandji.

Kończy się praca ogólnem zestawieniem, z którego poda­
jemy wyciągi.

Artykuły różnych autorów zawierają różnorodne koncep­
cje. W  Norwegji instytucja społeczna „Vergeraad", albo Rada 
Opiekuńcza, roztacza całkowitą opiekę nad młodymi przestęp­
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cami, bierze na siebie wszystkie obowiązki i odpowiedzialność, 
która w innych krajach należy do instancyj sądowych. Na W ę­
grzech autor chciałby, aby zabezpieczenie młodego delikwenta 
tak jak i całe dzieło reedukacji, zostało powierzone sędziemu 
dla nieletnich. Całkowicie odmienną jest koncepcja autora ame­
rykańskiego, który znów chciałby ograniczyć rolę sędziego do 
czynności specjalnie prawnych, a czynności o charakterze soc­
jalnym, administracyjnym czy wychowawczym oddać w ręce 
czynników wychowawczo-społecznych. Odrębność tej trzeciej 
propozycji polega na tern, że żąda ona, aby wszystkie dzieci, 
zarówno przestępne, jak i nieprzestępne, oddane były pod nad­
zór departamentu wychowania publicznego. Tak jest na Nowej 
Zelandji, gdzie nawet sądy dla nieletnich podlegają sekcji opie­
ki nad dzieckiem Departamentu Wychowania Publicznego.

Te 3 różnorodne koncepcje nie mogą jednak być uważane 
jako 3 końcowe etapy 3 różnych kierunków. Można je bowiem 
uważać za 3 punkty linji krzywej, prawie tworzącej koło, gdyż 
odległość zasady ,,Vergeraad" od zasad Biura Wychowania Spo­
łecznego nie jest duża. W  tych obu przypadkach różnica nie 
leży w ułożeniu stosunku do przestępcy, który jednakowo uwa­
żany jest za nieodpowiedzialnego z punktu widzenia prawnego,—  
różnica leży raczej w organizacji instytucji, opiekującej się 
dzieckiem i przygotowaniu jej członków do pracy. Osoby kom­
petentne, choć bez specjalnego przygotowania, biorą udział 
w pracach ,,Vergeraad‘ ‘ , podczas gdy specjaliści są zapraszani 
przez Biuro Wychowania Społecznego.

Autorzy różnią się właściwie tylko w wyborze organizmu, 
który powinien działać. Ich stosunek do zagadnienia jest jedna­
kowy, a metody bardzo podobne.

Następnie wszyscy uczestnicy ankiety przyznają, że prze­
stępczość młodocianych nie jest tylko zagadnieniem prawnem, 
ale także i pedagogicznem i w dużej mierze zależnem od stosun­
ków społecznych. Uznają oni, że młody przestępca potrzebuje 
wychowania w środowisku, w któremby panowały inne stosunki. 
Niektórzy jednak twierdzą, że powtórne wychowanie może od­
bywać się bez zerwania z przeszłością i przy pozostawieniu 
dziecka w rodzinę, podczas gdy przestępca  należy do Sprawie­
dliwości.

Inni chcą, aby instytucje, którym powierza się opiekę nad 
dzieckiem, miały charakter czysto wychowawczy; autor austrjac- 
ki np. podziela ten pogląd, podczas gdy holenderski pochwala 
przepisy prawa swego kraju, które przewidują, że sędzia musi 
być prawnikiem. Temniemniej, obaj autorzy jednakowo pięt­
nują fakt, że w obecnem prawodawstwie dla dzieci dużo jeszcze 
jest z przepisów, obowiązujących dorosłych, i obaj domagają 
się specjalnego kodeksu dla młodzieży, odrębnego od kodeksu 
ogólnego.

Powtórne wychowanie dziecka w jego środowisku natural-
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nem, t. j. w rodzinie, jest uznane przez wszystkich za kwestję 
zasadniczą. Z tego też punktu widzenia przedstawiciele Anglji, 
Niemiec, Polski, Belgji, Francji kładą nacisk na znaczną rolę 
opiekuna społecznego.

Pozatem liczni autorzy wyrażają życzenie, aby problemy 
rodzinne, które wymagają rozwiązania prawnego, a które mają 
duże znaczenie dla dzieci, były dyskutowane przed sądem dla 
nieletnich, albo innych organów sądowych, egzystujących w celu 
roztaczania opieki nad dzieckiem. Chodzi przedewszystkiem 
o wypadki utraty prawa władzy rodzicielskiej, rozwody oraz
procesy o zapłacenie alimentów.

Autorzy węgierski i amerykański chcieliby nawet, aby sądy 
dla nieletnich przekształciły się w sądy familijne (rodzinne).

Organizacje specjalne dla opieki nad młodocianymi prze­
stępcami, opisane już jako egzystujące w Niemczech, Belgji, 
Danji, Francji, Węgrzech, Norwegji, Nowej Zelandji, Holandji, 
Szwecji, Czechosłowacji, są pod nadzorem Ministerstwa Spra­
wiedliwości, Oświecenia Publicznego lub też Opieki Społecznej. 
Stosunki tych organizacyj do sądów dla nieletnich nie są jedna­
kowe: niektóre podlegają władzy sądowniczej, gdzieindziej tyl­
ko z nią współpracują. Wszystkie mają charakter urzędowy, 
jakkolwiek pracuje też dużo osób dobrej woli.

Ogólne jest także życzenie, aby każda osoba, mająca do 
czynienia z młodocianymi przestępcami, miała specjalne przy­
gotowanie społeczne i psycho-pedagogiczne; stosuje się to za­
równo do sędziów, jak również i opiekunów oficjalnych i ho­
norowych. Autorzy węgierski, francuski, niemiecki kładą rów­
nież nacisk na znaczenie specjalnych studjów dla sędziów praw­
ników. Autor holenderski, choć o tern nie wspomina, ale zaleca, 
aby mianowano sędziami dla nieletnich ludzi, posiadających 
zdolności wychowawcze. Autor polski zaleca zaś, aby wycho­
wawca uczestniczył w sądach dla nieletnich bądź w charakterze 
sędziego, bądź asesora.

W szyscy autorzy zgodnie zalecają stosowanie akcji pre­
wencyjnej, jako cel realny wszystkich wysiłków. Rola szkoły 
powszechnej w tym zakresie jest ujęta na różne sposoby —  
praca społeczna podkreślona przez autora angielskiego —  służba 
lekarsko-psychologiczna przez węgierskiego —  rozrywki i współ­
praca z rodzicami, omawiane przez autora polskiego.

Duże znaczenie w dziedzinie zapobiegania jest przypisy­
wane także istnieniu różnych ugrupowań młodzieży i organiza­
cjom  rozrywkowym. To jest przedewszystkiem uderzające w Pol­
sce, Anglji i Niemczech.

Prawie wszystkie artykuły oceniają, że młodzi przestępcy 
mogą być poddawani badaniom psychologicznym i psychjatrycz- 
nym i mogą być ewentualnie kierowani do domów obserwacyj­
nych na polecenie przydzielonych do sądów laboratorjów i sek- 
cyj specjalnych.
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Autor szwedzki zachwala poradnie, udzielające rodzicom 
i wszystkim, którzy mają do czynienia z tymi problemami, wska­
zówek.

Artykuły austrjacki i amerykański zawierają prawie iden­
tyczne propozycje. Rada Wychowania w Austrji i Biuro W ycho­
wania Społecznego w Stanach Zjednoczonych różnią się tylko 
tem, że w Ameryce sędzia jest wyłączony z tego organizmu, 
podczas gdy w Austji jest jego członkiem. Obaj autorzy tem 
niemniej zalecają, że w tych organizacjach konieczna jest współ­
praca specjalistów, co w pierwszym rzędzie stosuje się do akcji 
zapobiegawczej, tak jak i kwestji poprawy przestępczości. Tyl­
ko w tych wypadkach, gdyby instytucje te nie mogły pracować 
z powodzeniem, sprawy będą kierowane do władz sądowych.

Można streścić rezultaty naszej ankiety w sposób nastę­
pujący: Dziecko przestępne stanowi nietylko zagadnienie praw­
ne, ale i wychowawcze, uzależnione przeważnie od przyczyn 
natury socjalnej. Będzie wychowywane powtórnie, o ile to jest 
możliwe, w swej rodzinie, pod opieką wykwalifikowanych opie­
kunów społecznych, pod nadzorem psycho - pedagogów.

Najwięcej znaczenia, jako środki zapobiegawcze, mają:
1) służba społeczna i lekarsko-psychologiczna, pozostająca

w kontakcie ze szkołą powszechną;
2) organizacje młodzieży, dostarczające jej zdrowych roz­

rywek;
3) poradnie psycho-pedagogiczne (laboratorja, kliniki).

Wytyczne współpracy instytucyj ubezpieczeń społecznych
z instytucjami społeczno - higjenicznemi nad matką i dziec­

kiem w Czechosłowacji.

Centralny Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Czechosło­
wacji ogłosił linje wytyczne współpracy z dziedziny zagadnień 
społeczno-higjenicznych, narazie ograniczając się do opieki nad 
niemowlętami, dziećmi do 6 roku życia i ciężarnemi kobietami. 
Zasady, przesłane do wszystkich kas i zakładów ubezpieczeń, 
dzielą się na trzy części: I —  Zasady i cele, II —  Organizacja, 
III —  Realizacja. Organizacja współpracy w powyższem rozpo­
rządzeniu ujęta zostaje w sposób następujący: jedność całej 
akcji w dziedzinie poradni i utworzenie dla każdego działu od­
rębnej sekcji. Nadto oświadcza Zakład Centralny Ubezpieczeń 
Społecznych, że dążyć będzie, by wszystkie inwestycje i koszty 
administracyjne były pokryte z funduszów publicznych. Poradnie 
mają być utworzone we wszystkich okręgach sanitarnych, a w 
pierwszym względzie należy je zorganizować w okręgach prze-
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myślowych, w których umieralność niemowląt jest wielka. 
Z akcją zakładania poradni należy połączyć akcję pomocniczą, 
jak wypożyczanie wyprawy dla noworodka i położnicy, pomoc 
w prowadzeniu gospodarstwa położnicy w czasie jej choroby 
i t. p. Rozporządzenie wylicza w dalszym ciągu wskazówki prak­
tyczne, celem realizacji tej współpracy w akcji profilaktycznej.

Widzimy zatem, że zagadnienie zapobiegania chorobom zo­
stało już realnie ujęte w instytucjach ubezpieczeń społecznych 
Czechosłowacji, ale należy zaznaczyć, że tam wprowadzono już 
ubezpieczenie długoterminowe od inwalidztwa i starości, i fun­
dusze na ten cel głównie czerpane będą z tego źródła. Zazna­
czyć musimy zarazem z zadowoleniem, że tezy akcji zapobie­
gawczej, opracowane przez Ogólno - Państwowy Związek, zo­
stały znacznie szerzej ujęte.



P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A

PRZEGLĄD PRASY KRAJOWEJ.

Szkoła specjalna.
Tom VI. Nr. 1 1929/30 r.

Dr. W ł. S t e r 1 i n g. D z ie c k o  u m y s ło w o  u p o ś le d zo n e .

W ie lo k ro tn ie  ju ż  spraw a d ziec i u m y słow o  u p o ś le d zo n y ch  b y ła  w  r ó ż ­
n y ch  p ism ach  poru szana. D om ag an o się  z a łożen ia  s z k ó ł s p e c ja ln y ch  d la  
tych  d ziec i, ab y  u m ożliw ić  im życie , a sp o łeczeń stw u  z d ją ć  c ię żk i balast. 
O becn ie  m yśl ta ju ż  zu p e łn ie  d o jrz a ła , c o  w id a ć  z p ra cy  dr, S terlin ga . J est 
ona b od a j n a jlep sza , n a job szern ie jsza  w  tej d z ied z in ie  i w y k a z u je  stan d ziec i 
u m y słow o  u p oś led zon y ch  w e w szystk ich  częśc ia ch  św iata.

U zasadn ian ie  p rzez  au tora  k on ieczn ośc i za op iek ow a n ia  się  d z iećm i 
u p oś led zon em i nie będ ziem y  tu p od a w a ć, g d y ż  d aw n ie j ju ż  p rzy  w ie lu  
o k a z ja ch  spraw a ta b y ła  p oru szana . P od a m y  ty lk o , że liczb a  d z ie c i u m y ­
s ło w o  u p oś led zon y ch  w  E u rop ie  w y n os i je d n o  na 150 lu d z i z d row y ch . D la
tej to w łaśn ie  ogrom n ej liczby  d ziec i, n a jb a rd z ie j p rzez  los  sk rzy w d zon y ch ,
m yśl tw órcza  w inna w y p ra cow a ć  m etod y  w y ch ow a n ia  i n auczan ia  oraz  w a ­
runki eg zy sten c ji, k tóreb y  zam iast, ja k  d aw n ie j życ ia  p a sorzy tn iczeg o  —
u m oż liw iły  im stać się  p oży teczn y m i cz łon k a m i sp o łeczeń stw a .

R a c jon a ln a  op iek a  nad d zieck iem  n ien orm aln em  jest z d o b y cz ą  cza sów  
stosu n k ow o n ied aw n ych , g d y ż  d o p ie r o  ostatn ie  d z ie s ię c io le c ia  o p ra co w a ły  
tech n ik ę  i m etod y  od d z ia ły w a n ia  na d zieci an orm aln e. C a ło k sz ta łt  m etod  
tych  sk ład a  się  na n ow oczesn ą  w ied zę  p ra k tyczn ą , k tóra  nosi n a zw ę p e d a ­
gog ik i le czn icze j.

C a łk ow ita  p ed a gog ik a  leczn icza  ogarn ia  trzy  od ręb n e  d z ied z in y . J ed n a  
z n ich  z a jm u je  się d e fek tam i z m y s łów  n a jw a żn ie jsz y ch  d la  ż y c ia  lu d zk iego : 
jest to  w y ch ow a n ie  i k szta łcen ie  g łu ch on iem y ch  i ociem n ia ły ch . D ruga d z ie ­
d zin a  o p ie k u je  się  sp ec ja ln ie  u łom n ościam i fizy czn em i, a w ię c  d z iećm i d o t- 
k n iętem i rozm aitem i posta cia m i k a lectw a . W reszc ie  d z ied zin a  trzec ia  —  n a j­
obszern ie jsza  ze w szystk ich  —  z a jm u je  się  zabu rzen iam i p sych iczn em i 
d zieck a , w  p ierw sze j zaś lin ji —  d efek tam i in te lig en cji.

A u tor  w łaśn ie  ob ra ł sob ie  tę trzec ią  d z ied zin ę  an om alij w ieku  d z ie ­
c ię ce g o  za p od sta w ę  d o  sw ego artyku łu .

Na sam ym  w stęp ie  rozp a try w a n ia  tych  zagad n ień  nasuw a się  pytan ie : 
ja k ie  są p rz y cz y n y  p ośredn ie , c z y  b ezp ośred n ie , c o  w p ły w a  na to, iż  tak 
du ży  p rocen t d z iec i jest  u m y słow o  u p o ś le d zo n y ch ?

O tóż  na p lan  p ierw szy  w y su w a ją  się czyn n ik i d z ied z iczn e . N a jcz ę śc ie j 
sp otyk a n em  z ja w isk iem  w  zw iązk u  z  an orm aln em i d ziećm i jest to, iż  r o ­
d z ice  ich  (p rzew a żn ie  o jc o w ie )  b y li za w od ow y m i a lk oh o lik am i. A lk o h o l 
jest tym  jadem , o k tóry m  w iem y z cą łą  pew n ością , że  p rzech od z i on  na k o ­
m órk i p łc iow e , p o w o d u ją c  w y k ry te  p rzez  F ore la  z ja w is k o  t. zw . b la s to fto r ji, 
c zy li zatru cia  z a rod k ow eg o . W e  w szy stk ich  z a k ła d a ch  d la  p sy ch iczn ie  c h o ­
rych , sch ron iskach  i p rzy tu łk a ch  d la  id jo tó w , s zk o ła ch  i in ternatach  d la
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d ziec i u m y słow o  u p oś led zon y ch , z ła tw ośc ią  d a je  się stw ierd z ić  fakt, że p o ­
tom stw o o p ilc ó w  w  w y sok im  stopn iu  za g rożon e  jest n ie d o ro zw o je m  u m y ­
s łow ym .

A n a log icz n ą  i n iem niej w ażną ro lę  w  p ow staw an iu  u p ośled zen ia  
u m y słow eg o  p otom stw a o d g ry w a  k iła . D o  p ew n ego  stopn ia , ch ocia ż  nie jest 
to  zu p e łn ie  p ew ne, m oże  w p ły w a ć  na rozw ó j u m y słow y  d z ieck a  stan ch orób  
u ro d z icó w , c zę s to  w  państw ach  k u ltu ra ln ych  sp otyk a n y ch , ja k  gruźlica!
k rzy w ica  lub  cu k rzy ca .

D rugą grupę czy n n ik ów  szk od liw y ch , k tóre  są p rzy czy n a m i n ied oroz  
w in ię ty ch  u m y s łow o  d ziec i, są s z k od liw ości w rod zon e , t. zn. te czy n n ik i c h o ­
ro b o tw ó rcz e , k tóry m  p od leg a  z a rod ek  p o za p łod n ien iu  p od cza s  sw ego r o z ­
w o ju . Z  ch w ilą , k ie d y  z a rod ek  za czy n a  się r o zw ija ć , p o zo sta je  on  w  n a jb a r ­
d z ie j śc is ły m  zw iązk u  z organ izm em  m atki, o trz y m u ją c  sw e od ży w ia n ie  za - 
p om ocą  k rw iob ieg u  ło ży sk o w e g o . T o  też w sze lk ie  zatru cia , szk od liw ości 
i brak i od ży w ia n ia  m atki nie m ogą p ozo sta ć  bez w p ły w u  na k szta łtu ją cy  
się organ izm  d zieck a , p o w o d u ją c  je g o  m a łow a rtośc iow ość  k on sty tu c jon a ln ą , 
o g a rn ia ją c  ró żn orod n e  n a rząd y , a p rzed ew szy stk iem  sk om plik ow an ą  i su b­
telną stru kturę m ózgu . M a to sp e c ja ln e  zn aczen ie  w  rod z in a ch  p ro le ta r ja c -
kich , w  k tó ry ch  m atka p o z o s ta je  p od  nieustannym  w p ły w em  c iężk ie j p ra cy
fiz y cz n e j, trosk  i n ied osta teczn eg o  od ży w ian ia . „O  d on ios łem  znaczen iu
trosk  i w zru szeń  p sy ch iczn y ch  św ia d czy  w ym ow n ie  ob serw a cja  L egrand  du
S a u lle 'a , w ed łu g  k tóre j z 92 d zieci, u ro d zo n y ch  p od cza s  ob lężen ia  P aryża ,
21 w y k a z a ło  n ie d o ro zw ó j u m y słow y ".

W re sz c ie  trzecią  grupę czy n n ik ów  sz k od liw ości tw orzą  w p ły w y  n a ­
byte , o d d z ia ły w u ją c e  ju ż p od cza s  in d y w id u a ln ego  życ ia  d z ieck a  w  je g o  n a j­
w cześn ie js zy m  ok resie . W  życiu  zew nątrz - p łod ow em  m nożą się d la  m ózgu 
d z ie c ię ce g o  liczn e  n ieb ezp ieczeń stw a . Ju ż sam  akt p o ro d o w y  m oże ich  d o ­
sta rcza ć  c a ły  szereg  w  różn orod n e j p osta ci.

N astępnem  ob fitem  źród łem  m om en tów  p rzy czy n ow y ch , k tóre  p o w o ­
d ow a ć m ogą u p oś led zen ie  u m y słow e  d zieck a , są różn orod n e  ch o ro b y  zakaźne 
w czesn eg o  dzieciń stw a .

Jasną jest rzeczą , iż  n ie d o ro zw ó j u m y słow y  u d ziec i m a w ie lk ą  ska lę 
rozp ię to ś c i. U p oś led zen ia  u m y słow e, za leżn ie  o d  ich  natężenia , o trz y m a ły  
og ó ln e  ok reś len ia : d eb ilizm , g łu p ta ctw o  i id jo ty zm .

S p o so b ó w  d o  od różn ia n ia  d z ie c i norm aln ych  od  an orm aln ych  i d o  
k la sy fik ow a n ia  tych  ostatn ich  jest b a rd zo  dużo. N ie jed n ok ro tn ie  zu p ełn ie  
w y sta rcz a ją ce  jest badan ie  cie lesn e . M im o to, iż au tor b a rd zo  szerok o  u ją ł 
m etod ę  badan ia  c ie lesn eg o  w  zw iązk u  z rozp ozn aw a n iem  d ziec i u m y słow o  
n ied orozw in ię ty ch , jed n ak  sam  tw ierd z i, iż  „n a o g ó ł jed n a k że  niem a ścis łe j 
k o re la c ji m ięd zy  stopn iem  n ied o łęstw a  u m y słow eg o  a liczeb n ośc ią  i u k s z ta ł­
tow aniem  p a to lo g iczn y ch  cech  m o rfo lo g ic z n y ch “ .

P ow szech n ie  u tarł się  sp osób  badan ia  in te lig en c ji d z ieck a  p rzy  p o ­
m ocy  testów .

W  d a lszym  ciągu  au tor d a je  p rzeg lą d  o p iek i nad d zieck iem  u m y ­
s ło w o  u p oś led zon em  w e w szy stk ich  k u ltu ra ln ych  państw ach  i d o ch o d z i do 
p r z e k o n a n ia /iż  z punktu  w id zen ia  p ra k ty czn eg o  p rob lem at o p iek i i w y c h o ­
w an ia  u m y s łow o  n ied orozw in ię ty ch  d a łb y  się za w rzeć  w  n a stęp u jący m  sze- 
m acie :

I. Id jo c i  —  p rzeby w an ie  w zam k n iętych  za k ła d a ch  p sy ch ia try cz ­
nych  i w  schron iskach .

II. C ięższe  p osta ci g łu p ta ctw a :
a) w y ch ow a n ie  w  internatach ,
b) k o lo n ja ch  (ferm ach ) na w si,
c) p od  op iek ą  rodzinn ą.

III. L że jsze  p osta ci g łu p ta ctw a  i d eb ilizm u ; k szta łcen ie  i w y ch o w y w a ­
nie w  szk o ła ch  sp ec ja ln y ch :
a) z internatem  lub
b) bez internatu.
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D la  ła g od n y ch  p osta ci u p oś led zen ia  u m y słow eg o  tw órcza  m yśl lu d zka  
p o w o ła ła  d o  życ ia  in s ty tu c ję  ra tow n iczą  o  p otężn em  znaczen iu  w y ch ow a w - 
czem  i sp o łeczn em  —  a m ian ow icie  t. zw . sz k o łę  sp ec ja ln ą , k tóra  w  sw o jem  
postęp ow a n iu  z  d z iećm i u m y słow o  u p ośled zon em i o p ie ra  się n ie  na z w y k ły ch  
sp osob a ch  d yd a k ty czn y ch , stosow an y ch  d o  d z ie c i n orm aln ych , a le  na z e ­
sp o le  b a rd zo  su bteln ych  i p om y s łow y ch  m etod .

M . S. S t u d e n c k i .  D z ie c i  u m y s ło w o  u p o ś le d z o n e  w  ś w ie t le  b a d a ń
p sy ch o te c h n ic z n y c h .

M im o to, iż au tor d a je  nam  ty lk o  sp ra w ozd a n ie  z  p rz ep row a d z on y ch  
badań  p rzez  Z a k ła d  p sy ch o te ch n iczn y  p rz y  P ań stw ow ej S zk o le  B u d ow n ictw a  
nad m łod z ieżą  ze sz k ó ł sp ec ja ln y ch , to  jed n a k  je s t  on o  ja k g d y b y  z a k o ń c z e ­
niem  p op rz ed n ieg o  artyku łu , ja k b y  zastosow an iem  go w  p ra k ty ce  ż y c io w e j.

P on iew aż  celem  tych  badań  b y ło  d ora d z en ie  p oszcz egó ln y m  o so b n i­
kom  n a jb a rd z ie j o d p o w ie d n ie g o  zaw od u , p rzeto  g łów n ie  staran o  się rozwią-r 
zać n a stęp u jące  zagad n ien ia : 1) k tóre  z p o śró d  zb a d a n y ch  fu n k cy j są n a j­
ba rd zie j u p o ś le d z o n e ?  2) c zy  is tn ie je  w sp ó łza le żn o ść  p om ięd zy  u p o ś le d z e ­
niem  u m ysłow em  a p oszczegó ln em i fu n k cja m i p sy ch iczn em i, w zg lęd n ie  d y ­
sp ozy c ja m i d o  p r a c y ?  3) k tóre  fu n k c je  w y k a zu ją  u d e b iló w  n a jm n ie jszą  
zm ien n ość m ię d z y o so b n icz ą ?  4) ja k ie  z a w od y  o b ie ra ją  d eb ile  i d o  k tó ry ch  
z a w o d ó w  są z d a tn i?

N a jb a rd z ie j u p oś led zon a  ze  w szy stk ich  fu n k cy j jest w ra ż liw ość  d o ­
tyk ow a ; żadn e d z ie ck o  nie w y k a z a ło  naw et m iern ej w ra ż liw ośc i d o ty k o ­
w e j. N a dru giem  i trzeciem  m ie jscu  p o d  w zg lęd em  stopn ia  u p oś led zen ia  
jest tem po i d o k ła d n o ść  p ra cy  u m y słow e j. Z n aczn ie  lep ie j p rzed staw ia  się 
w ra ż liw ość  na ja sn ość  barw .

J eże li za p od staw ę  d o  m ierzen ia  in te lig en c ji w eźm iem y pew ien  p rz e ­
c iętn y  p oziom , to z a ch od z i p ytan ie : c zy  w  m iarę obn iżan ia  się  p oziom u  
in te lig en cji, rów n ież  obn iża  się  z d o ln o ść  d o  p r a c y ?  W  w yn ik u  ba da ń  sk o n ­
statow ano, iż n a jlep s i p o d  w zg lęd em  ro z w o ju  u m y słow eg o  p ra cu ją  b a rd zo  
p ow oli, s ilą c  się osiągn ąć d ob ry  w y n ik ; n a jg ors i p ra cu ją  szy b k o , le cz  n ie ­
d ba le  i n ied ok ła d n ie .

W  zastanaw ian iu  się  nad  je d n o lito ś c ią  b a d a n eg o  z e sp o łu  d ziec i, d o ­
szli d o  przekon an ia , iż z e sp ó ł d o ść  je d n o lity  p o d  w zg lęd em  o g ó ln e j in te li­
g en cji, w y k a z u je  dużą zm ien n ość p od  w zg lęd em  in n ych  d y s p o z y c y j . N a j­
ba rd zie j sta łe  ce ch y  d an ego  z esp o łu  są : p ow o ln e  tem p o p ra cy  u m y słow e j, 
pew ne u p oś led zen ie  sp raw n ości ru ch ów  ręk i i zn aczn e  u p oś led zen ie  z m y ­
s łu  d otyku .

Pielęgniarka Polska.
Nr. 1 i 2 (styczeń, luty 1930 r.)

Dr. W . B o r k o w s k i .  O p ie k a  nad  m atką i d z ie c k ie m  k iłow em .

A u to r  tw ierd zi, iż  o  tern, że k iła  p rzen osi się z m atk i na d z ie ck o , p o ­
w o d u ją c  śm ierć n ow orod k a , oś lep ien ie  lub u p oś led zen ie  u m y słow e, w ied z ia n o  
ju ż  w  p ierw sze j p o ło w ie  X V I  w ieku , jed n a k  d o  n ied aw n a nie ro b ion o  n ic 
w  ce lu  za b ezp ieczen ia  n o w o n a rod zon y ch  d z ie c i, p ow sta ły ch  z ch ory ch  na 
k iłę  m atek. D la teg o  też zakażen ie  k iło w e  n is z cz y ło  w  łon ie  m atek 80— 90°/o 
p ło d ó w .

D ośw a d czen ie  k lin iczn e  p ou cza , że im  w cześn ie j zak ażen ie  k iłow e  
nastąpi w  życ iu  łon ow em , tem  w cześn ie j sp row a d za  śm ierć p łod u , a w  p rz y ­
p ad k ach  w czesn eg o  zakażen ia  p ło d u  śm ierć ta n astąp ić  m oże  w  p rzeciągu  
6 tygod n i.

J eś li zak ażen ie  k iłow e  p ło d u  n a stęp u je  w  ok resie  p óźn ie jsz y m  c ią ży , 
w ted y  p łó d  m oże u rod z ić  się żyw y , le cz  z ob ja w a m i k iły ; w  p rzy p a d k a ch  zaś 
zakażen ia  na k ró tk o  p rzed  p orod em , d z ie ck o  z ro d zo n e  m oże  b y ć  w o ln e  o d  
o b ja w ó w  k iły  p rzez  d łu ższy  lub k ró tszy  okres czasu.
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A u to r  p o d a je  n a stęp u ją cy  szem at, p rz ed sta w ia ją cy  lo sy  p łod u , zaka­
żon eg o  k iłą :

1) k iła  p ow strzy m u je  rozw ó j p ło d u  i sp row a d za  p oron ien ie ;
2) p łó d  r o zw ija  się, le cz  rod z i się  p rzed w cześn ie ;
3) p łó d  osiąga  ca łk ow ity  r o z w ó j, le cz  rod z i się  m artw y;
4) p łó d  jest d on oszon y , d z ie ck o  rod z i się  żyw e, zd ra d za  n iezaw od n e

o b ja w y  k iły  i w k rótce  gin ie;
5) d z ie ck o  ro d z i się  i trw a bez  o b ja w ó w  k iły  p rzez  szereg  tygod n i,

m iesięcy , a naw et lat; o b ja w y  k iły  trz e c io rz ę d o w e j w y stęp u ją  p o
k ilku n astu  latach , n a jczę ś c ie j w  ok resie  d o jrzew a n ia  p łc iow eg o .

A  zatem  leczen ie  m atk i kiłow ’ej p rzed  p oczęc iem  i w  cza sie  c ią ży  m o ­
że zn aczn ie  z m n ie jsz y ć  n ieb ezp ieczeń stw o  p rzen iesien ia  k iły  na d zieck o .

N astęp n ie  au tor d ość  obszern ie  p rzed sta w ia  h is to r ję  z a k ła d ó w  o p ie ­
k u ń czy ch  nad  m atkam i i d ziećm i k iłow em i. W  P o lsce  istotna op iek a  sp o ­
łeczn a  d a tu je  się  o d  ch w ili od ro d z e n ia  państw a.

A k c ja  u św ia d a m ia ją ca  czy n n ik ów  rzą d ow y ch  p o lega  na:
1) szerzen iu  zasad  p od sta w ow y ch  zap ob ieg an ia  ch orobom  sp o łeczn y m ,

p op u la ry zow a n iu  w ia d om ości o w p ły w ie  tych  ch orób  na z d o ln o śc i r o z r o d cz e  
ro d z icó w , p rzeb ieg  c iąży , p orod u  ora z  na rozw ó j p ło d u  i je g o  oba rczen ie  
dz ied ziczn e ;

2) u św iadam ian iu  czy n n ik ów  sa m orzą d ow y ch  i sp o łe cz n y ch  co  d o  ich
ob ow ią zk ów  w  d zied zin ie  o ch ron y  m acierzyń stw a oraz

3) p op u la ryzow a n iu  id e i p rzed ślu bn y ch  św ia dectw  zd row ia .

Oświata i W ychowanie,
Zeszyt 3:

M . M a j e w s k i . S a m orzą d  u cz n io w sk i.

W  p o lsk ich  s zk o ła ch  sam orzą d y  p raw ie że d o  tej p o ry  n ie istn ia ły . 
N ie m ożn a p rz y p isy w a ć  w in y  li ty lk o  k ierow n ik om  szk ó ł, że nie u m ieją  n a ­
rzu cić  sw ym  w y ch ow a n k om  in ic ja ty w y  sam orzą du ; p on os i tu także w inę 
o g ó ł m ło d z ie ży , k tó ry  nie w ie rzy  w e w ła d z ę  p rzez  się  w y bran ych  k o leg ów .

B io rą c  ze  stron y  te o re ty cz n e j, sam orząd  u czn iow sk i m oże m ieć k o lo ­
sa ln y  w p ły w  na rozw ó j u m y słow y  m łod z ieży , na rozw ó j u czu ć sp o łe czn y ch , 
sa m od zie ln ość, rzu tk ość  i t. d. A b y  jed n ak  osiągn ąć m axim um  k orzy śc i 
z  sa m orzą d ów , m łod z ież  m usi m ieć w  szk o ła ch  w ięce j sw ob od y . B o  có ż  to 
za  sam orząd , je ś li z g ó ry  jest on  p rzez  k ie row n ictw o  szk o ln e  w tło cz o n y  
w  p ew ne ram y regu lam in ow e i w e w szystk ich  in n ych  uch w ałach  p o d le g a ją c y  
zw ierzch n ie j w ła d zy .

N ic  dziw n ego , że w  tych  w aru n kach  u czn iow ie  nie garną się  i n ie z a ­
k ła d a ją  z zapa łem , k tó ry  w in ien  ce ch ow a ć  lu d zi, o b d a rzon y ch  w o ln ością  
i w ła d zą , sam orzą d ów , są d ów  k o leżeń sk ich , k ó łe k  i t. p.

D la teg o  sam orzą d y  r o z w ija ją  się  tam , g d z ie  stosu n k ow o p an u je  n a j­
w ięk sza  sw ob od a ; a w ięc p rzew ażn ie  w  sem in arjach  n a u czy cie lsk ich .

C elem  sam orzą du  u czn iow sk ieg o  jest:
1) z je d n o cze n ie  w szystk ich  u czn iów  danej s z k o ły  w  zw arte  i karne

sp o łe czeń s tw o ;
2) w y rob ien ie  w d ziec ia ch  sz lach etn ie  p o ję te j so lid a rn ośc i i k o le ­

żeństw a;
3) w y tw orzen ie  z b iorow e zd row e j o p in ji i p odn iesien ie  p oziom u  

ety czn eg o  m łod z ieży ;
4) w yrob ien ie  p ocz u c ia  od p o w ie d z ia ln o śc i n ie ty lk o  za siebie, ale za

ca ły  o g ó ł  k o leżeń sk i, to jest  za h on or szk o ły ;
5) ro zw ija n ie  in ic ja ty w y  oraz  z d o ln o śc i tw órczy ch  p oszcz egó ln y ch  

jed n ostek  i ca ły ch  z e sp o łó w .
P ra ca  sam orządu  p o lega  z jed n e j stron y  na k szta łcen iu  charakteru  

ora z  w yrab ian iu  p ew n ych  trw a łych  i m ocn y ch  zasad  e ty czn y ch ; z dru g ie j —
na w yrab ian iu  sp o łeczn em  i zapraw ian iu  d o  w sp ó ln e j, z org a n izow a n e j, c e lo ­
w ej p ra cy .
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Przewodnik społeczny.
Nr. 1 Styczeń 1930 r.

D r. M . W a c h o w s k i T ro sk i i p o c ie c h y  d z ie w c z ą t  p ra cu ją cy c h .

A u to r  osn u ł sw ój a rtyk u ł na a n k iecie , p rzep row a d zon e j p rzez  p. M a ­
ty ld ę  K elch n er w śród  d ziew czą t p ra cu ją cy ch  w  w ieku  od  14 d o  17 lat na 
tem at „T ro sk a  —  p o c ie c h a "; o trzy m a ła  750 o d p o w ie d z i. U zysk an e  w yn ik i 
m ają  w y sok ą  w a rtość  sym ptom a tyczn ą , p on iew aż  trosk i c z y je ś  w  s z c z e g ó l­
nym  stopn iu  o d z w ie rc ia d la ją  je g o  ż y c ie  w ew n ętrzn e. N ic  n ie p ow ied z ia n o
d ziew czętom , by  p isa ły  o  w łasn y ch  trosk ach  i p ociech a ch , to  też p isa ły  c z ę ­
sto o  k łop o ta ch , trosk ach  i p oc ie ch a ch  in n ych  ludzi. W  ten sp osób  z d o b y to  
p o u cza ją cy  m ater ja ł na tem at u czestn ictw a  d o ra sta ją cy ch  d ziew czą t w  t r o ­
skach ich  o to czen ia  sp o łe czn eg o , p o z w a la ją cy  p ozn a ć  p sych ik ę  d ziew czą t 
także od  je j s tron y  sp o łe cz n e j.

N a cze ln e  m ie jsce  w  trosk ach  i p ociech a ch  d ziew czą t z a jm u je  rodzin a . 
A ż  66°/« z n ich  w sp om in a  o rod z in ie . Z w ią zek  z rod z in ą  n a js iln ie jsz y  jest 
u d ziew czą t  n a jm łod szy ch , a n iezn a czn ie  roz lu źn ia  się  w  m iarę d o jrzew a n ia .
T em at m atki p ow ra ca  w w y p ra cow a n ia ch  w  n a jró żn ie jsz y ch  odm ian ach .
O k a zu je  się, że d z iew częta  d ocen ia ją  w  zu p e łn ośc i ro lę  m atki w  rod z in ie ,
rozu m ie ją  je j w arunki życ ia , w czu w a ją  się w  je j p rzeży cia . C zęs tość  sądu,
iż m atka jest osob is tośc ią  ob a rczon ą  n a jw ięk szem i trosk am i, w zrasta  z roku
na rok.

O braz o jc a  b led n ie  w  p orów n an iu  z obrazem  m atk i, p rzed ew szy stk iem  
d la teg o , iż p rzyw iązan ie  d z iew czą t d o  m atek jest zn aczn ie  w iększe, p ow tóre  
że p rzew ażn ie  o jc o w ie  b y li n ieraz p ow od em  trosk  rodz in n ych . 17°/'o d z iew czą t 
p isze  o  p ijań stw ie  o jca , ja k o  ź ró d le  trosk .

N a jczęstszą  p rzy czy n ą  trosk  jest b ied a  ek on om iczn a . B rak p ra cy , ja k o  
p rzy czy n a  trosk , p od a n y  jest przez  38°/<>. B rak  p ra cy  ozn a cza : g łó d , utratę 
m ieszkania, ch orob y , żebrania , zbrodn ie , p ijań stw o, sam obó jstw o . N ig d z ie  
niem a protestu  p rzec iw  p ra cy ; w szęd z ie  jest ona czyn n ik iem , z m n ie js z a ją ­
cym  w  w ysok im  stopn iu  trosk i.

P rzech od zą c  zk o le i od  trosk  d o  d ru gie j częśc i, m ian ow ic ie  p ociech , 
au tor zazn acza , iż  w  d z iew częta ch  p otrzeb a  p o c ie ch y  jest n iep rzep arta .

Z  p ośród  id ea ln y ch  w artości, k tóre  m ogą p rzy n ieść  c z ło w ie k o w i p o ­
c iech ę , w ym ien ion a  jest p rzed ew szy stk iem  re lig ja . O to  c iek a w y  p rzy k ła d  
jed n ej o d p o w ie d z i: „W ła ś c iw ie  k a żd y  cz ło w ie k  w in ien  um ieć u d z ie la ć  p o ­
c iech y . Że jed n ak  los  n ie każdem u d a ł tę łask ę  u d zie la n ia  p o c ie ch y , w ięc... 
jest w ie le  m ie jsc , np. k o śc ió ł, g d z ie  każdem u cz ło w ie k o w i u d z ie la  się  p o ­
c ie ch y " .

N a og ó ł z w y p ra cow a ń  o k a z u je  się , że rozw ija n ie  w d z iew czę ta ch  m i­
ło śc i b liźn ieg o , ch ęci n iesien ia  p om ocy  tym , k tórzy  je j p o trzeb u ją , p ro p a ­
ganda w artości, ja k ie  d a je  rod z in a  —  w szy stk o  to m oże b y ć  op a rte  na 
rze czy w is ty ch  p rzeży c ia ch  d ziew czą t. D z ia ła ln ość  w y ch ow a w cza  zaś jest 
o w ie le  ła tw ie jsza , sk u teczn ie jsza , gd y  m ożna o d w o ła ć  się  d o  r z e c z y w i­
stych  p rzeży ć  w ych ow an ka.

Ks. L . B i ł k o. M ło d z ie ż  p o z a s z k o ln a  i je j  o r g a n iz a c je  w  P o ls c e .

A u to r  nazyw a m łod z ieżą  p oza szk o ln ą  tę, k tóra , b ęd ą c  w  w ieku  od  14 
d o  25 lat, nie m a za zada n ie  g łów n ie  ch od zen ie  d o  sz k ó ł. M ło d z ie ż  ta, m ę ­
ska i żeńska, p ra cu je  na ro li, w fa b ryce , w  w arszta tach , w  b iurze.

W  P o lsce  ca ła  m łod z ież  w  ram ach  w iek ow y ch  w y że j w sp om n ian ych  
m ieści w  sob ie  4.662.000 o sob n ik ów  p łc i o b o jg a . O d e jm u ją c  w szy stk ich  tych , 
k tórzy  d o  ja k ich k o lw iek  szk ó ł u cz ęszcz a ją , p ozosta n ie  liczba  4.300.000 m ło ­
d z ie ż y  p oza szk o ln e j.

C óż  ta m asa m łod y ch  lud zi w  w o ln y ch  od  z a ję ć  ch w ilach  p o ra b ia ?
G łów n ym i ośrod k am i, w  k tóry ch  m łod z ież  p oza szk o ln a  z n a jd u je  swą 

s z k o łę  życia , są o rg a n iz a c je  sp o łeczn e . L iczeb n ość  tych  o rg a n iza cy j p rz e d ­
staw iły  nam tab lice , zam ieszczon e  na P ow szech n e j W y sta w ie  K ra jo w e j w  P o ­
znaniu. O to  ich  zestaw ien ie :
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k ó ł cz ło n k ó w
T . U. R ....................................... 119 4.100
Z w ią zek  S trze leck i 2.693 72.897
Y . M . C . A ................................ 3.495
S o k ó ł ................................. 15,383
K o ło  P o le k  . . . . 2.598
Zw . M ł. W ie jsk ie j (S iew ) 94.740
Z je d n o cz e n ie  M ł. P o l. 125.349
Inne o rg a n iza c je 1.193

R azem 319.705

C y fry  te nie są d ok ła d n e , g dyż  w e w szystk ich  tych  org a n iza c ja ch  nie 
u sta lon o  tych  sam ych  ram  w ieku , to je s t  od  14 d o  25 roku  życia .

M ożem y  m niej w ię ce j p rz y ją ć , że 350.000 m ło d z ie ży  p oza szk o ln e j n a ­
leży  d o  o rg a n iz a cy j. A  w ię c  b lisk o  4 m il jo n y  tej m ło d z ie ży  p oza szk o ln e j 
nie n a leży  d o  ża d n y ch  o rg a n iz a cy j.

„C z te ry  m iljo n y  m ło d z ie ży  p oza szk o ln e j to  n a jszersze  k o ła  narodu  
p o lsk ieg o , k tóre  za 10 lat będ ą  d e cy d o w a ły  o  losach  państw a. Z agadn ien ie  
n ader w ażn e! W  c a łe j p e łn i za s łu g u je  na to, by  je  tra k tow a ć z na leżytą  
uw agą".

Nr. 4 kwiecień 1930 r.
Dr. M . W a c h o w s k i . M ło d z ie ż  a  z a b a w y  p u b liczn e .

A rty k u ł ten i w n iosk i w ysnute z os ta ły  z n a jb a rd z ie j w ia ry g od n eg o  
ź ród ła , to jest z an k iety . O d p o w ie d z i o trzy m a n o  300 ze  w szystk ich  za k ą t­
k ów  w si p o lsk ie j.

Ja k  w yn ik a  z o d p o w ie d z i, zabaw a jest z ja w isk iem  p ow szech n em  i sta ­
now i silną p otrzeb ę  cz łow iek a , sk oro  niem a tak  za p a d łe j w si, k tóra b y  nie 
u rzą d za ła  zabaw  p u b liczn y ch . Zeb ra n e  m a ter ja ły  w sk a zu ją  na to, że u cz e ­
stn ictw o m ło d z ie ży  w  zabaw ach  jest za rów n o  p ow szech n e , ja k  intensyw ne. 
N ie bez  zn aczen ia  jest także fakt, że zw łaszcza  w  m ałych  o środ k a ch  zabaw ą 
pu b liczn a  jest ob ja w em  d ość  częstym  i d osta rcza  d u żo  p rzeży ć .

S zcz eg ó ln ie  d u żo  św ia tła  rzu ca  zebrany  m ater ja ł na w ieś w sp ółczesn ą . 
Z a baw y  p u b liczn e  p rzed ew szystk iem  p rzew y ższa ją  ilo ś c io w o  zabaw y  p ry ­
w atne. T a k  np. w ese le  na w si nie jest  zabaw ą czy sto  p ryw atn ą, ale  czem ś 
p ośredn iem , b o  k a żd y  m oże  w niem  w ziąć ud zia ł.

W y d a je  się  w p rost n iep ra w d op od ob n em , ja k  szy b k o  tańce o  ob cy ch  
nazw ach  za k orzen ia ją  s ię  naw et na z a p a d ły ch  w siach  w o ły ń sk ich . Zan ik  
zabaw  lu d ow y ch  p rzy  rów n oczesn y m  n a p ły w ie  m ie jsk ich  sp o so b ó w  baw ienia  
się  stan ow i jed n ą  z n a jw a żn ie jszy ch  zm ian, ja k ie  w  ciągu  ostatn ich  lat 
p rzeży w a  w ieś p o lsk a .

O ile  d aw n ie j na w siach  zabaw y  u rząd zan e  b y ły  ty lk o  w  tym  celu , 
ab y  o d p o c z ą ć  i ubaw ić się, o  ty le  ob ecn ie  na sp osób  m ie jsk i zabaw y  u rzą ­
dzan e są p rzez  stow arzy szen ia , k ó łk a , o rg a n iz a c je  ty lk o  w  ce la ch  d o ch o ­
d ow y ch . O d b y w a ją  się on e  n a jczę ś c ie j p rzy  ob fitem  u żyw an iu  a lk oh olu , n ic 
w ięc  d z iw n ego , że na p orzą d k u  d zien nym  są n iep orozu m ien ia  i b ija tyk i.

Praca szkolna.
Nr. 2. luty 1930 r.

W a n d a  S z t e t n e r o w a . R o z w ó j u cz u ć  s p o łe c z n y c h  u d z ie c i .

W y ch ow a n ie  w  szk o ła ch  siłą  r ze czy  m usi b y ć  w  ten sp osób  n asta ­
w ione, że d z ie ck o  p rz y z w y cz a ja  się  d o  ż y c ia  g rom ad n ego , że m usi sw e 
ch ęci i żądan ia  u zg ad n iać  z potrzeb am i inn ych , że w reszcie  u czy  się  ż y ć  
sp o łeczn ie .

D z ie ck o  jest z natu ry eg ocen try czn e  i ego istyczn e . E gocen tryzm  
d z ieck a  ma sw e ź ró d ło  w  n iezn a jom ości św iata i je g o  stosun ków . D la  d z ie c ­
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ka, p od ob n ie  ja k  d la  lu d ów  p ierw otn ych , z iem ia  jest o środ k iem  w szech św ia ­
ta, a on o  jest o środ k iem  ziem i. W e d łu g  au tora , eg o izm  n ie w yn ik a  z natury 
d zieck a , lecz  jest w yn ik iem  z łe g o  w y ch ow an ia . N ie n a leży  w ięc  m ów ić, że 
d z ie ck o  jest egoistą , n a leży  s tw ierd z ić , że m atka w y ch o w u je  d ziec i na e g o ­
istów , m niem ając, że „ ja k  b ęd z ie  starsze, to  z m ą d rze je ".

D z ie ck o  p o  raz p ierw szy  d osta je  się  d o  g rom ad y  (sz k o ły ) w  w ieku  
lat 7, je ś li p om in iem y n ie liczn e , k tó re  w cześn ie j p rz eb y w a ją  w  p rz e d ­
szk olach . T ru d n o  sob ie  w y ob ra z ić  m yśli i u czu cia  d zieck a , w y rw a n eg o  z  o p ie ­
k i m a cierzy ń sk ie j, z  a tm osfery  c iep la n e j rod z in y  d o  n iezn an ych  to w a r z y ­
szów , g d z ie  k a żd y  sobą  m usi się  o p ie k o w a ć . T u  n a stęp u je  p ierw sze  p rz e o b r a ­
żen ie  p o ję ć . M ia n ow ic ie  d z ie ck o  za czy n a  w ątp ić  w  sw o ją  w ie lk o ść  in d y w i­
dualną. Z rozu m ie, że w sz y scy  są na jed n a k ow y ch  praw ach . G d y  d z ie ck o  
p o jm ie  to przez  p ra k ty k ę  ż y c ia  cod z ien n eg o , p rz y stosu je  się  d o  ż y c ia  w  g r o ­
m ad zie  i w eźm ie w  niem  czy n n y  ud zia ł.

W  d a lszym  ciągu  rozw ija n ia  u czu ć  sp o łe cz n y ch  d z ie ck o  co ra z  szerze j 
b ęd zie  na św iat sp o g lą d a ło  i p o w o li b ęd z ie  d o ch o d z iło  d o  p rzekonan ia , że 
w szy scy  lu d z ie  na k u li z iem sk ie j są jed n a k ow i, a c o  za tern id z ie , p o d le g a ć  
w inn i tym  sam ym  p raw om , a p rzed ew szy stk iem  w inn i tak żyć , aby, innym  
n ie p rzeszk a d za ją c , sob ie  u rząd zić  ja k  n a jw y g o d n ie js zy  tu pobyt.

Przyjaciel szkoły.
Nr. 7. kwiecień 1930 r.

Dr. A d o l f  K l ę s k . R o z w ó j c ie le s n y  d z ie c k a  w  w ie k u  szk o ln y m .
W e  w szy stk ich  z a k ła d a ch  n a u k ow ych  dużą uw agę zw ra ca  się  na r o z ­

w ój c ie lesn y  d zieck a . M im o to, iż  spraw a u praw ian ia  ćw icz eń  c ie lesn y ch
w  szk o ła ch  w  sp osób  p ow ażn y  i ra c jon a ln y  n ied aw n o  z osta ła  p om y śln ie  z a ­
łatw iona , to  jed n a k  d zięk i silnem u p arciu  m łod z ieży  ku sp ortom  n iep ra w d o - 
p od ob n em by  się  w y d a w a ło , aby  istn ia ł z a k ła d  n a u k ow y , g d z ieb y  sp raw a 
w ych ow an ia  fizy czn eg o  traktow an a  b y ła  p o  m acoszem u.

J ed n a k  trzeba z p rzy k rośc ią  s tw ierd z ić , iż  n a u czy c ie low ie , zw ła szcza  
starsi, je s zcze  scep ty czn ie  za p a tru ją  się  na tę in ow a cję , a co  gorsze , zu p ełn ie  
nie m ają  p o ję c ia  o  rac jon a ln em  p rzep row a d za n iu  n a jp rostsze j gim nastyki. 
Z  tego  też p o w o d u  au tor uw aża za stosow n e  p od a ć  k ilk a  n a jw a żn ie jszy ch  
w sk a zów ek  lekarsk ich .

„ P r z y  ocen ie  ro z w o ju  w  stosun ku d o  w ieku  osobn ik a , u w zg lęd n ia ć  tu 
m usim y p rzed ew szy stk iem  trzy  punkty, m ian ow ic ie  w zrost, c ięża r  c ia ła  
i cza szk ę , natom iast o g ó ln y  w y g lą d  jest c zę s to  łu d z ą cy , i n ieraz  d z ie c i, p o ­
zorn ie  ź le  w y g lą d a ją ce , są m im o to  zd ro w e  i d ob rze  rozw in ięte , a w y g lą ­
d a ją ce  b a rd zo  d obrze , ok a zu ją  brak i w  ro z w o ju " .

J eś li n a u czy cie l b ęd zie  ś le d z ił sw ych  w y ch ow a n k ów , to  w y rob i sob ie
p ew ne, ch o ć  w zględ n e , p o ję c ie  o  stopn iu  ro z w o ju  fizy czn eg o  d zieck a . N a ­
tom iast sza b lon ow e  stosow an ie  rozm a itych  ćw icz eń  fizy czn y ch , bez zdan ia  
sob ie  sp raw y  ze  stanu zd row ia  osobn ik a , a n ieraz  p rzem ęczen ie  tych z d o l ­
nych , a le  zarazem  w ą tły ch  fiz y cz n ie  d z ie c i, m oże m ieć skutek w p rost 
fa ta ln y .

Nr. 8. kwiecień 1930 r.
Dr. A d o l f K l ę s k . D o ja k ich  g ran ic  s z k o ła  m a o b o w ią z e k  d b a ć  

o z d r o w ie  p o w ie rz o n y c h  je j o p ie c e  d z ie c i .
A u to r  uw aża, iż  ja k k o lw iek  p rzy  ro z w o ju  u m y słow y m  szk o ła  w inna 

d bać n iew ą tp liw ie  o  zd ro w ie  i r o zw ó j fiz y cz n y  sw y ch  w y ch ow a n k ów , to  nie 
m ożna tego  rozu m ieć  w  ten sp osób , że szk o ła  m a ob ow ią zek  leczen ia  c h o ­
rych  d ziec i. W o b e c  cze g o  p ierw szem  i n a jw a żn ie jszem  zadan iem  lek arza  
szk o ln eg o  jest czu w a ć nad tern, by  nauka, ja k o  też p ob y t  w  sz k o le  nie 
s z k o d z ił zd row iu  d z ie c i i n ie n araża ł ich  na rozm aite  n ieb ezp ieczeń stw a , 
np. p rzez  stykan ie  się  z d z iećm i ch orem i, zw ła szcza  na ch o ro b y  u d z ie la ) ące 
się i zakaźne.
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Chowanna.
Zeszyt 4. 1929 30 r.

A d a m P o l e w k a . T ea tr  s z k o ln y  sa m orod n y  i je g o  w a rtość  w y ­
c h o w a w c z a .

B a rd zo  częstem  z ja w isk iem  w  szk o ła ch  jest teatr, u rząd zan y  przez 
w y ch ow a n k ów . Są d w a ce le  tych  p rzed sta w ień : d o ch ó d , p rzezn a czon y  z g óry  
na pew ien  ce l i zn aczen ie  w y ch ow a w cze  d la  g ra ją cy ch  i w id zów . J eś li p ie rw ­
szy  ce l pom in iem y, ze w zg lęd u  na n ie liczn e  zastosow an ie , p ozostan ie  ce l 
g łó w n y : zn aczen ie  w ych ow a w cze  i w y łą czn ie  d la  gra ją cy ch , nie zaś d la  
w id zów , g d y ż  ci ostatn i m ają  teatry  z a w od ow e , d a lek o  lep ie j sp e łn ia ją ce  
tę rolę.

A u to r  uw aża, iż  teatry  szkoln e, k tóre  są im itacjam i z a w od ow y ch , nie 
m ają  ża d n eg o  zn aczen ia  w y ch ow a w czeg o . N arzu can ie  d z ie ck u  ru chów , m i­
m iki, w y m ow y, zm u szan ie  d o  „w y k u w a n ia "  na pam ięć ca ły ch  w ierszy  i m o ­
n o log ów , k tó ry ch  b a rd zo  częs to  n ie rozu m ie ją , w y g órow a n a  am b ic ja  a k to r ­
ska, r y w a liza c ja  —  w szy stk o  to w p ły w a  n ieza p rzeczen ie  u jem n ie  na k sz ta ł­
tow an ie  się  charakteru .

A u tor  p o d a je  m yśl teatru  sam orod n eg o , g d z ie  n ie b y ło b y  „w y k u w a ­
n ia “ , reżysera , d e k o ra cy j, su flera . N a jle p ie j n a d a je  się  d o  tego  m ie jsce  
o d p o w ie d n io  d obran e  p od  g o łem  niebem . K toś  rzu ca  ja k iś  p om y sł, m otyw ,
za czerp n ię ty  z w łasn y ch  p rzeży ć , lub z p ow ieśc i. D z ie lą  m ięd zy  sobą ro lę .
N arada nad roz łożen iem  na scen y  i akty .

P on iew a ż  a k tor  je s t  w a żn ie jszy  od  sceny  d ra m a ty czn e j, w ięc  jeś li trz e ­
ba, to ją, a n ie je g o  o d p o w ie d n io  się  nagina.

„O s o b o w o ś ć  g ra ją ce g o  to  św ię tość".
N ie autor, nie reżyser, a le  ak tor —  o to  zasad a  teatru  sam orodn ego .
Ja k ie  są za le ty  tego  tea tru ?
„N ik t  n ie jest n iew oln ik iem  tekstu  i pam ięci. K a żd y  tw orzy . Jest 

a k torem  i autorem . R a d o ść  tw o rz e n ia !"  N iem a m artw oty  ani a k c ji, ani n a ­
w et typu . P rzez  n ieop iera n ie  się na p am ięci w yrabia  s ię  o r je n ta c ję  i rzut- 
k ość , a p rzez  to , że  k ażd a  p rób a  c z y  p rzed sta w ien ie  różn e są o d  p o p rz e ­
d za ją cy ch , n ie nu ży  się g ra ją cy  i nie zn iech ęca .

P on iew a ż  n ie ak tora  nagina się d o  a k c ji, a le  w  zasad zie  a k c ję  d o  
aktora , un ika się  sz tu czn ości, b o  k a żd y  gra to, c o  w ew n ętrzn ie  z d o ln y  jest 
p rzeży ć . W  k oń cu  i w y ch ow a n ie  sp o łeczn e . P rzez  w sp óln e  obm yślan ie , przez  
grę zesp ołow ą , am b ic ja  jed n ostk i u czy  p o d p o rzą d k o w a ć  się am b ic ji g r o ­
m ad zk ie j.

M iecz y s ła w  W yb ra ń sk i,

Z  t e a t r u .

W ło d z im ie r z  P erzy ń sk i na p isa ł n ow y  u tw ór scen iczn y , p rzezn a czon y  
d la  d ziec i. J est to k om ed ja , op arta  na p om y śle  jed n e j z  n a jp ięk n ie jszy ch  
b a je k  A n d ersen a  „N iew id z ia ln a  sza ta ". W  ten sp osób  zn ak om ity  pisarz 
p rz y cz y n ił się  d o  u czczen ia  ob ch o d z o n e j ob ecn ie  przez  c a ły  św iat roczn icy  
u rod zin  A n d ersen a . „N iew id z ia ln a  sza ta " b ęd z ie  grana w  teatrze  P olsk im .

D rukarn ia  K ra jo w a  w  W a rsza w ie , C h łod n a  44. T e l. 188-70.
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